
N A JLE PSZ E
Ż Y C Z E N I A

ŚWIĄTECZNE
WSZYSTKIM 

CZYTELNIKOM 
KORESPONDENiOM 
I PRZYJACIOŁOM 

sk łada  

REDAKCJA W imię walki o pokój i Plan 6-Sełni
załogi Starachowic i huty „Zgoda"

WEZWAŁY DO CZYNU 1 -MAJ0 WEG0

t masy pracujące Polski
podejmując jednocześnie 
poważne zobowiązania produkcyjne

AA1 T Y M  samym dniu. w  k tórym  załoga Zak ładów  Przem ysłow ych  
Śtowarzvszen ia M echaników  w  Pruszkow ie podjęła zobow iąza­

nia p ierw szom ajow e i w ezw ała  klasę robotniczą Polski do udzia­
łu w  akcii m asowego w spółzaw odn ictw a d!a uczczenia 1 M aja , z 
analogiczną in ic jatyw ą w ystąpiły  załogi Zak ładów  Starachowickich 
i Zak ładów  Urządzeń Techn icznych N r 31 w  Św iętoch łow icach.

tw o  1-m ajow e, k tórym  klasa ro ­
botnicza Śląska rokroczn ie czci 
b o jow e św ięto  proletariatu  całego 
św iata, podjęła p ierwsza w  śląskim 
okręgu przem ysłow ym  załoga Za ­
kładów  Urządzeń Technicznych Nr 
31 w  Św iętoch łow icach  — rzucając 
hasło 1-m ajow ego  czynu produk­
cyjnego.

Dzień podjęcia zobowiązania stał 
się radosnym św iętem  załogi.

,,Z o b o w i ą z a n i a ,  k t ó r e  tu p o r l e ł -  
t m i j p m y  —  s t w i e r d z a  w * r ó d  b u r z l i ­
w y c h  o k l a s k ó w  p i ę c i o k r o t n y  p r z o ­
d o w n i k  p r a c y  w y d z i a ł u  k o n s t n i k -  | 
c j i ,  s p a w a c z  —  J ó z r f  P i l a r s k i  —  to  
n a s z e  w  i e la z ip .  r y t e  p o d p i s y  p o d , 
a p e l e m  Ś w i a t o w e j  R a d y  p o k o j u ,  | 
d a j ą c y m  z a w a r c i a  p a k t u  p o k o j u  i 
m i ę d z y  5 - c i o m a  w i e l k i m i  m o c a r s t -  i 
w a m i .

W śród entuzjazmu całej załogi 
padają konkretne, oparte na ści­
słych term inach zobowiązania 
przyśpieszenia rem ontów  maszyn, 
przyspieszenia szkolenia pracow ni­
ków. zm niejszen ia zużycia węgla, 
podnieś- i a  gospodaik i na wyżt.r/ 
poziom  itd.

W wyniku zobowiązań załoga 
Yj. TT. T. N r 31 postanawia w y ­
konać w kw ietn iu  br. plan pro­
dukcyjny w  108 proc. i wygospo­
darować dodatkowo 8G8.908 zło­
tych.
A P E L  załogi Zak ładów  P rzem y­

słow ych Stow arzyszenia , M echani­
ków  w  Pruszkow ie gorąco p rzy ję ły  
załogi zakładów  pracy stolicy i w oj. 
w arszaw skiego Dokum entując swa 
n iezłom ną w o lę  w alk i o pokój i 
Plan 6-letni w  potężnym  froncie 
narodow ym , obejm uiacvm  w szvst- 
kich ludzi pracy w  Polsce, już dnia 
23 bm. pod ję li zobow iązania: 

b u d o w n i c z o w i e  M u r a n o w a  i M I r o w a ,  
z a ł o g i :  Z W A W N  im .  D y m i t r o w a ,  T - i l  ! 
( d ? w n .  M a r c i n i a k ) ,  r o b o t n i c y  W a r s z a w ­
s k i c h  Z a k ł a d ó w  M a t e r i a ł ó w  E l e k t r o ­
t e c h n i c z n y c h  w  O ż a r o w i e .  M a s o w o  p o ­
d e j m u j ą  r ó w n i e ż  z o b o w i ą z a n i a  g ó r n i c y ,  
h u t n i c y  ś lą s c y ,  w ł ó k n i a r z e  ł ó d z c y ,  r o ­
b o t n i c y  z a k ł a d ó w  p r a c y  w y b r z e ż a ,  m . 
in. s t o c z n i  g d a ń s k i e j  ł i n n i.

Chłopi meldują’'' 
Prezydentowi Rf
o swoich zobowiązaniachWe Francji

strajk obejmuje 
cały kraj
P a r y ż  23. 3.

Ruch stra jkow y w  Paryżu  w 
dalszym  ciągu przybiera  na siła. 
Już 8-my cbień trw a strajk trans- 
po it.jw ców . Komitet, stra jkow y za­
pow iedział w alkę, aż do zw ycią - 
st w a .

M im o prób rozb icia  jedności 
stia jku iycych  — podejm owanych 
przez rząd, p rzyw ódców  chadec­
kich zw iy/ków  zaw odowych i. „F o r -  
ce O u vriere“  strajk pracow ników  
gazowni I elektrow n i w  w ielu  m ia 
stach rozszerza się.

N ajw iększe rozm iary przybrał 
s'.rajk wśród RoTejarzy. "w  “ całej 
F rancji sparaliżowana jest sieć ko­
lejowa.

TJiuro polityczne K C  K P  Fran ­
cji ogłosiło oderwę, w  któ­
re I zapewnia strajkujących robot­
ników o całkowitym poparciu ze 
strony partii.

Togliatti
wzywa Włochów
do jedności 
w walce o pokój

N a konferencji federacji m edio­
lańsk iej K om unistycznej Tarti 
W ioch w yg ło sił przem ów ienie se ­
kretarz generalny partii Palm iro  
Togliatti, który podsum ow ał w y n i­
ki przygotow ań do siódm ego z ja ­
zdu K P  W łoch , m ającego się odbyć  
w* Rzym ie w  czasie od 3 do 8 k w ie t­
nia.

M ów iąc o sytuacji po litycznej 
Joghaltj wskazał, że:

|  W ł o c h y  s t o j ę  p o d  z n a k i e m  k r y ­
z y s u  p o l i i y c z n e g o ,  k t ó r y  u j a w n i ł  

s ie  z  c a la  w y r a z i s t o ś c i ą  w ó w c z a s ,  g d v  
rząrJ. s o l i d a r y z u j ą c y  s i e  z  a g r e s y w ­
n a  p o l i t y k ą  i m p e r i a l i s t ó w  a m e r y ­
k a ń s k i c h  l o z p ę t a f  n a g o n k ę  o -  
R r c z e r s t w  i k ł a m s t w  p r z e c i w k o  P a r ­
t i i  K o m u n i s t y c z n e j .

N a r ó d  w ł o s k i ,  k t ó r y  z ł o ż y ł  17 
m i l i o n ó w  p o d p i s ó w  p o d  a p e l e m  

pok o. lu ,  u s t o s u n k o w u j e  s ię  k r y t y c z ­
n i e  d o  p o l i t y k i  r z ą d u  t c o r a z  b a r ­
d z i e j  j e d n o c z y  się, a b y  z a p o b i e c  
r e a l i z a c j i  z b r o d n i c z y c h  p l a n ó w .

R e a k c y j n y m  k o ł o m  r z ą d o w y m  
n i e  u d a ł o  s ię  w  n a .1 m n ie i s z v m  

8 ' o p n iu  i z o l o w a ć  P a r t i i  K o m u n i ­
s t y c z n e j  i na  t y m  o d c i n k u  p o n i o s ł y  
o n e  c a ł k o w i t ą  k l ę s k ę .

O m aw iając ' sytuację m iędzynaro­
dową Toglia tti stw ierdził, że

|  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  o b e c n e  n a ­
p i ę c i e  m i ę d z y n a r o d o w e  sp a d a  na  

i m p e r i a l i s t ó w  a m e r y k a ń s k i c h  1 i ch  
s a t e l i t ó w .

2g  P o d c z a s ,  g d y  a m e r y k a ń s k i  g r u ­
pa i m p e r i a l i s t y c z n a  t r a c i  s w ó j  

p r e s t i ż ,  .wzras ta  n i e u s t a n n i e  r o z m a c h  
i z a s i ę g  r u c h u  o b r o ń c ó w  poko. iu .

M ó w i ą c  . n a s t ę p n i e  o  w a l c e  m a ,  
p r a c u j ą c y c h  W ł o c h  T o g l i a t t i  p o d ­
k r e ś l i ł  p r z y w i ą z a n i e  w ł o s k i c h  m a s  
p r a c u j ą c y c h  d o  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e  

._ EO„ k t ó r e g o . n i e  z d o ł a ł y  o s ł a b i ć  ż a d -  
. n e - o s z c z e r s t w a  r e a k c j i .

■ P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w i e n i a  z a d a ń  
i o b o w i ą z k ó w ,  j a k i e  s t o j ą  o b e c n i e  
p r z e d  - k o m u n i s t a m i  — T o g l i a t t i  o -  
ś w i a d c z y ł  m . in . :  k o m u n i ś c i ,  j a k o  
n a j s i l n i e j s z a  p a r t i a  o p o z y c j i  w e  
W ł o s z e c h ,  są g o t o w i  z r e z y g n o w a ć  z 

■ o p o z y c j i  z a r ó w n o  w  p a r l a m e n c i e  
j a k  i w  k r a j u  w o f c e c  t a k i e g o  r z ą d u ,  
k t ó r y  z m i e n i ł b y  w  s p o s ó b  r a d y k a l ­
n y  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą  W i o c h ,  t l .  
z w o l n i ł b y  W ł o c h y  o d  z o b o w i ą z a ń  
p r o w a d z ą c y c h  j e  n i e u c h r o n n i e  d o  
w o j n y  i n i e  d o p u ś c i ł b y  t y m  s a m y m  
d o  w c i ą g n i ę c i a  k r a j u  w  o t c h ł a ń  
n o w e g o  k o n f l i t k u .

W  zakończeniu sw ego przem ó­
w ienia Toglia tti w ezw a ł naród 
włoski do zjednoczenia w e w spó l­
nej w alce o pokój, a Pa rtię  K om u ­
nistyczną, by Skoncentrowała, swą 
działalność na w a lkę o pokój, o 
zaw arcie paktu pokoju m iędzy p ię­
cioma w ielk im i m ocarstwam i.

C H Ł O P I z różnych gromad k ra ­
ju  w  licznych listach i depe­

szach donoszą Prezyden tow i R P  
Bolesławow i B ieru tow i o swych 
dotychczasowych sukcesach i o 
zobowiązaniach podejm owanych w  
okresie przygotow ań do kampanii 
w iosennej.

Chłopi z grom. T w orzy jan k i po­
w iat B rzeziny donoszą P rezyden to­
w i o postanowieniu zakończenia 
wszystkich prac w iosennych do dira  
1 maja oraz podniesienia plonu oko 
powych o 20 proc., pastewnych o 
15 proc., jęczm ien ia  i rzepaku ? 
10 procent.

C złonkow ie spółdzielni produk­
cy jne j im. Kom uny Parysk ie j w  
Szubinie — wsi zobow iązu ją się 
przez zw iększen ie obszaru zasie­
w ów  i podwyższen ie plonu z ha. 
zebrać w  tym  roku dwa razv 
ce j pasz riiź' w T S tfu  uB7  
szyć zb iór ziem niaków  o < el 
i buraków  o 33,5 proc. tar

M y, chłopi z grom  Sm ialo tet 
czytam y w  innym liście — v UJ 
Iiśmy spółdzielnie produkey.ii 1 
typu i pragniem y ją nazwać v r  
im im ieniem . Przyrzekam y, z* je-t 
dziem y z całych naszych sił pi ls.- 
wać, aby przyspieszyć m arsz d ć1c 
cjalizmu.

W  w ielu  innych listach chłoń 
m eldu ją  o przedterm inowym  i po­
nadplanowym  .wykonaniu dostaw  
zboża. Pragną oni przez swe zobo­
wiązania i ich rea lizacje p rzyczy ­
nić się do szybszego w ykonania 
Planu 6-letn iego i zw iększyć swój 
w kład w dzieło w alk i o trw a ły  
pokój.

ZYCIE ZAWSZE ZWYCIEZA
W SREBRZYSTY puch otu­

lone pączki wierzhowe, 
pierwsze delikatne kwia­

ty, żółte piskliwe kuleczki 
świeżo wyklutych piskląt, oro- 
marly dzieci wiejskich i miej­
skich wyciągniętych przez 
pierwsze cieple podmuchy r 
mieszkań, w których było im 
73 ciasno w długie dni zimowe 
— wszystko to tylko drohne 
fragmenty rozpoczęcia dorocz­
nego nowego cyklu żvcia, po­
czyna jącego się 7 nową prężno­
ścią wraz z powrotem wiosny.

Najdawniejsze tradycje ludz­
kości coroczną odnowę życia 
podkreślały uroczystościami, 
splatały ją z obchodami religij­
nymi, zdobiły ją pięknymi le­
gendami.

Najbarwniejsze jednak mity 
nie zdołają dorównać wspania­
łości rzeczywistego odradzają­
cego się życia —  w owym 
srebrzystym puchu, z. które­
go wylania się świeża zieleń, 
w błyszczących oczach dzieci 
raduiacych sie wiosna i moż­
nością wyładowania natural­
nej, rozwijającej się energii.

Olśniewa potęga budzących 
się wiosną sit nałury Olśniewa 
jeszcze . hardziej potęga czło­
wieka. który z biernego ele­
mentu tych sił staje się ich kie­
rownikiem i ich pomnożycie- 
lem przez własną rozumną, pla-

P o d  hasłem

Siewu Pekojr
pracujący chłopi
przystępują do 
kampanii siewne;
W  przeddzień rozpoczęcia prs 

w  polu w zm ogła się tala,zc 
bow iązań produkcyjnych , pode: 
m owąnych przez chłopów, robotnf 
ków  rolnych i traktorzystów  . 'S ie  
gótnie m o c n y  w yraz św iadom oś 
że dobre w ykonanie tegoroczny 
siew ów  jest realnym  wkładem  I 
dzieło w alk i o pokój, dali prac 
jacyi chłopi w oj. poznańskiego 
bydgoskiego, którzy staią do w 
konania kampanii siewnej pod ł 
stem „S iew u  Pokoju ".

Gminna Rada Narodowa  
Tarnowie Podgórnym pod/ 
uchwalę o „Siewie Pokoju", / 
waląc do podięcia. tezo h 
wszystkich pracu jąoyoh chlo 

ni" [1 o ..Siewu Pok 
znalazło żywy oddźwięk w  
poznańskim.

Słowo Polskie
K o k  V I .  N r  S 3  ( 1 5 7 9 ) .  
W  y  d  s  n i  e  A D n i a  24, 25, 26 m a r c a  1951 r.

D z iś  6 s tro n
(  c n a  15 ł { r n s i >

U chw ały  o podjęciu Czynu 1-M a ­
jow ego  zapadły na uroczv?tvch ze­
braniach całych załóg W  nastroju 
powszechnego entuzjazmu i radości 
robotnicy Zak ładów  Starachow ic­
kich i Z. U. T. N r 31 wysłuchali 
przem ów ień swoich pr7odnjącvch 
towarzyszy pracy, w  im ieniu sw o­
im i poszezeRÓlnvch brvęad d ek la ­
rujących poważne zobowiązania 
produkcyjne.

Tekst łącznego zobow iązania za­
łogi S tarachow ic zaczyna się od 
słów:

..Chcąc zadokum entować w ole 
w alk i w  szerokim  Froncie N arodo­
w ym  o pokój i Plan R-letni. so li­
daryzu jąc sie ca łkow icie z uchw a­
łami Św iatow ej Rady Pokoju , ro­
botnicy, technicy, in żyn ierow ie fa- 
brvki samochodów postanaw iają do 
dnia 1 m aja dla uczczenia święta 
V bsv  robotniczej w ykonać 

D ^ e i następuje długa lista zo ­
bowiązań.

IM. ! ’i. w v-
produkować ponad plan 5 samo­
chodów oraz przekroczyć plan 
produkcyjny w  kwietniu h. r. o 
3.5 proc., co przyniesie 833 tys I 
7.1 o*;T07edności.
TEGOROCZf-IE  współza w o d n ic - !

now ą  pracę, sięgającą do  tak 
śmiałych, porywających czy-, 
n ów  przeobrażania przyrody, 
zamieniania pustyń w kwitnące 
sady, jak to sie dzieje w kraju 
socjalizmu — ZSRR.

|STOTNYM  zagadnieniem 
staje sie dziś możność 

rozwoju sił ludzkich w oparciu
0 potężne sity przyrody, moż­
ność stworzenia na globie ziem­
skim .warunków życia dla wszy­
stkich, aby mogli pomnażać 
solidarnym wysiłkiem wspólny 
dorobek rak i mózgów, aby ten 
dorobek nie został pomniejszo­
ny, czy zgolą zniszczony. Ist­
nieją bowiem ciągle na ziemi 
groźne siły niszczycielskie, 
bardziej okrutne niż powódź 
czy pożar, wzniecony iskrą 
pioruna — złowrogie siły 
imperializmu, powstałe w hi­
storycznym rozwoju ludzkości
1 dlatego, że są skazane na nie­
uchronną, zagładę — chwytają­
ce się wszelkich najbardziej 
nieludzkich środków dla utrzyj 
mania swego istnienia i rabun­
kowej eksploatacji bogactw na­
tury.

To one — siły imperializmu 
dolarowego — grożą światu. 
To one depcą istnienia ludzkie 
i zamieniają w gruzy i zgli­
szcza chaty Koreańczyków. To 
one usiłują rozpętać nową woj­
nę, światową.

Nie zdołają te siły zniszezryć 
życia, choćby za cenę samoza­
głady.

Nie zdołają one przeciwsta­
wić się odradzającemu się ży­
ciu.
®  wolnych narodów Kraju So­

cjalizmu i krajów budują­
cych socjalizm,

®  mas pracujących, walczą­
cych w krajach kapitalizmu 
o wyzwolenie z wyzysku i 
o sprawiedliwość, społeczną. 

9 narodów kolonialnych, pod­
noszących się coraz liczniej 
do walki o wyzwolenie na­
rodowe.

Q  BRAZ odradzającego się 
wiosną życia jest najbar­

dziej wymownym dowodem je­
go wspaniałej prężności i mocy.

Ogarniający coraz nowe mi­
liony powszechny i solidarny 
wysiłek w prowadzonej frod 
przewodnictwem ' Wielkiego 
Związku Radzieckiego walce 
o pokój — jest gwarancją zwy­
cięstwa mocy twórczej nad 
karlejącymi silami , zamierają­
cej, ale złowrogiej jeszcze 
przeszłości.

Życie zamsze zwycięża.
To życie niesie naszej O j­

czyźnie i wszystkim patriotom, 
śkupiotlym w zwartym narodo­
wym froncie — coraz lepszą, 
radośniejszą przyszłość.

Sejm V
uchwali! ] 
Narod< i 
Gospod
i budżet

W  dni" w cżoraj^aja. 
"tloyia się debata ijajj cor. 
Hanem Gospodarc;ast j w , 
budżetową na r. 13y sama 
która wykazała, że^ w oię t 
hy poselskie wyr>£egw. Jaj 
poparcie d!a N aw a c h  #  

Gospodarczego i b jjące do|  
Sejm jednomyślni* pokój ij| 
wę o Narodowym >ian6w W  
darrżym i ustawę lłs sej O Ę  
193 i. ,c} e-

Następnie jedno polska B 
Se.im udzielił silC
nia do w y d aw an ia^eń n y n i  
ea nstaw j w okre^ogtietudf 
dzy sesją jesienną cje pracy- 
na. lrogf;, k f

Zarządzeniem Pu , soejal 
zwyczajna sesja l(ł»m i vni 
Ustawodawczego R r,} czyns 
knieta. 0!r.ych

(Ma stronie S-giej^Pt-rresn 
wozdanie z w czorajsze j dstrii 
m ow ej).



ntls dnia

szczęścia 
^zyzny 
roju świata
A  się międzynarodowe 
to klasy robotniczej i 
;to narodu polskiego —

_  ocznie, wylegną na ulice 
t  L _ i i  Polski masy pracujące, 

IC lnifestować swą najgoręt- 
udowy ustroju socjalisty- 

ł| J -fc ik  corocznie, na transpa- 
| l*> jaw ią  się hasta mobili- 

w  w  wzmożoneJ walki
1  W I  wykonanie gigantycznych

W  rodukcyjnych, niosących 
r r.uidiczyżnie dobrobyt i szczę- 
A tu z ja j

1 u mm klasa robotn icza, k ie rów -
1̂ p i e r w s i frontu narodowego, co-

sUiego i wysiłkiem mózgów i rąk, 
'  \ wiedzińn trudem przy warszta- 
> pry -  < wytrawa jasną, pokojową
2 ż e  ob^0ra  w ie(j zje naród polski
| Izmu. Droga ta, jak  kamie-

; '  w ty]ti*owym *’ zn* c*y s' ł  w ielki- 
' ka d(!imi polskich robotników, 

z : o b i e  i świadomych ludzi. Cz.vn 
ciężar w y  przed zjednoczeniem 
hrtr^jt) m chu robotnic tego, coro- 

J^iobowiązania l-majowe> zobo­
wiązania dla uczczenia 33 rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej i dla ucaozonia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju —  to 
nowe tony w ę g li i stali i metry no­
wych tkanin; równocześnie —  to 
nowy ładunek entuzjazmu, ożywia­

ją c y  cały naród w  walce o pokój i 
rozkwit Ojczyzny.

Apel załogi Zak ładów  Przem y­
słowych Stowarzyszenia Mechani­
ków w  Pruszkowie, skierowany do 
całej klasy robotniczej Polski, nie 
joit przypadkiem; nie Jest przypad­
kiem, że właśnie robotnicy i pra­
cownicy przemysłu maszynowego, 
przed którym państwo postawiło w  
roku 1S51 szczególnie trudne zada­
nia, pierwsi rzucili wezwanie do 
wzmożenia produkcji dla uczczenia 
święta 1-Majowego.

Bo wykonanie przez ten przemysł 
planu na rok 1951 jest warunkiem  
powodzenia całości Pianu 6-letnie- 
*>r \  Plan 6-letni —  jak powiedział 

rydent Bierut —  stanowi „rękoj- 
riaszej siły i suwerenności", jest 
pm „likwidacji naszej słabości, 

r jfania, a więc i bezbronności", 
ihcemy być silni, bo wiemy, te 

;,za siła wzmacnia cały światowy 
-■jg-nhrnftriSw imknln 1 paraliżuj? 
,odnicj;e piany amerykańskich hi- 
rowców, zmierzających 60 rozpę- 
sia nowej wojny, do znissczenia 
;o pięknego życia, które, potrafi­
my już w  Polsce zbudować. 
Dlatego tegoroczny czyn 1-M ajo- 
v da niewątpliwie jeszcze większe, 
szcze potężniejsze rezultaty niż w  
iach ubiegłych. Czyn ten będzie 
ynem wszystkich patriotów pol- 
•ch zjednoczonych w  narodowym  
oacie walki o pokój i P lan  6-letni.

Wszystkie kluby poselskie
wyraziły swe pełne poparcie

dla Narodowego Planu Gospodarczego
Dyskusja na wczorajszych 
obradach Sejmu
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f 3 d:nicsłe uchwały
C G T

Jedność działania
naczelnym hasłem

mas pracujących
Francji

Powszechna K on federacja  P racy 
(C G T ) pow zięła  trzy  doniosłe u- 
chwaiy:

I W  S P R A W IE  PO K O JU , w  
której w yra ża  poparcie dla 
uchwał Ś w ia tow ej R ady P o ­
koju  i

2 W  S P R A W IE  W A L K I  P R A ­
C U JĄ C Y C H  O P O D W Y Ż K Ę  
P Ł A C , w  k tórej podkreśla, 

ie p ierw szym  w yn ik iem  jedności 
działania francuskich mas pracu ją- 

i f  :ych jest zm uszenie rządu i pra- 
:odawców do rozpatrzen ia p rob ie­
rni podw yżk i płac, oraz

3 W  S P R A W IE  O B C H O D U  
Ś W IĘ T A  R O B O T N IC Z E G O  
W  D N IU  1 M A J A , w  której 

stwierdza, że m an ifestacje p ie rw ­
szom ajowe odbędą się pod hasłem 
jedności w szystk ich  pracu jących i 
obrony pokoju, w a lk i o podw yżkę 
rłac i zaspokojen ie w sżystk ich  za­
lań gospodarczych i społecznych 
rlasy pracu jącej oraz obrony w o l-  
lości dem okratycznych .

& raty 
igresorów
a centralnym 
oncie koreańskim
fe n j  a n 23. 3.

iow ództw o naczelne K oreań - 
ej A rm ii L u dow ej w  kom unika- 
z dnia 23 m arca ogłoszonym  w  

len janie donosi, że na w szystk ich 
m tach w o jsk a  lu dow e w ra z  z 
hotn iczym i oddziałam i chiński- 
l kon tynu ow ały  zaciek łe w a lk i 
i  centra lnym  froncie nieprzyja- 
;1 poniósł znaczne s tia ty  w  lu 
:iach i sprzęcie, .

Pod apelem
pokoju

podpisze się
każdy
uczciwy człowiek
M A  teren ie  całego k ra ju  odby­
l i  w a ją  się liczne m asow e ze­

brania, pośw ięcone om ów ieniu  u - 
chwał Ś w ia tow ej R ady Pokoju .

„A p e l i uchw ały  Ś w ia tow e j R a ­
dy Poko ju  jasno w ytycza ją  drogę, 
Jaką pow inny kroczyć narody, 
ażeby uniknąć w ybuchu w ojny . 
Pod tak im i uchwałam i podpisze 
się każdy uczciw ie m yślący cz ło ­
w iek "  —  stw ierdza ją  m łodzież i 
robotn icy e lek trow n i łódzk ie j w  to ­
ku narady w ytw órcze j, postana­
w ia ją c  jednocześnie zorganizow ać, 
dla uczczenia uchwał Rady, now ą 
m łodzieżow ą brygadę produ kcy j­
ną.

L iczn e zebrania, pośw ięcone o - 
m ów ien iu  doniosłych uchwał, od ­
b y ły  się ostatnio w  w oj. poznań­
skim  i olsztyńskim . Tak  np. w  
pow. ostrowskim , w o j. poznańskie, 
od by ły  się ju ż 84 zebrania spra­
w ozdaw cze; —  w  pow. Reszel, w oj. 
olsztyńskie, ponad 12.000 ludności 
w ie jsk ie j m an ifestow ało na cześć 
pokoju na 65 zebraniach.

Radosne meldunki
młodzieży
o wykonaniu
zobowiązań
z okazji S.T.M.
M ł o d z i e ż  polska z radością

m eldu je  o w ykonan iu  i p rze­
kroczeniu zobow iązań, podjętych  
dla uczczenia Ś w ia tow ego T ygo d ­
nia M łodzieży.

W e  W rocław iu  brygada  m łodych 
tokarek  z fab ryk i „A rch im ed es", z 
Janiną K o w a lczyk  na czele, p rze­
kracza swe zobow iązan ie o 30 proc. 
M łodzi tokarze z b rygad y  A leksan ­
dra M ille ra  postanow ili o m iesiąc 
w cześn iej w ykonać roczne zadania 
produkcyjne.

W  Zakładach Przem ysłu  B aw e ł­
n ianego im. R óży  Luksem burg 
Z M P -o w c y  u tw orzy li 18-osobową 
brygadę produkcyjną, która  ju ż w  
ciągu p ierw szych  czterech dni 
osiągnęła 116 proc. norm y pro­
dukcyjnej.

M łodzi robotn icy  w  P G R  G łogów  
u tw orzy li d w ie  b rygady  szybkiego 
siewu, a Z M P -o w c y  z P G R  S trzelce 
w yrem on tow a li w szystk ie m aszyny 
ro ln icze —  potrzebne w  w iosennej 
a kc ji siewnej.

W  łącznej dyskusji nad p ro jek tam i ustaw  o N arod ow ym  P lan ie  
Gospodarczym  i budżetem  p rzem a w ia ło  kilkunastu m ów ców  ze w szy ­
stkich k lubów  poselskich. D yskusja  w yk aza ła  zasadniczą zgodność 
poglądów  w  ocenie pro jektu  u staw y o p lan ie i ustaw y budżetow ej.

P O S E Ł  W O J A S  (P Z P R ) w  im ie­
niu mas pracu jących Łod zi oświad 
czył, że czerp iąc z dośw iadczeń 
budow nictw a socja lizm u w  ZSRR , 
p o tra fią  one przełam ać w szelk ie 
trudności, aby p rzed term inow o w y ­
konać zadania postaw ione w  planie 
na r. 1951.

P O S E Ł  W E N D E  (SD ) porów nu ­
jąc budżety Po lsk i, Z S R R  z budże­
tam i k ra jów  kapita listycznych, 
podkreślił, iż  analiza c y fr  w yraźn ie  
w skazuje, że zarów no Z S R R  ja k  i 
Po lska konsekw entnie kontynuują 
stalinow ską p o litykę  pokoju.

PO S . B O C H E Ń S K I (K a t. Społ. 
k lub pos.) w iększą  cześć sw ego 
przem ów ien ia  pośw ięcił spraw ie 
ustosunkowania sle klubu kato lic­
k iego i bezparty jnych  ka to lików  
do hasła Frontu N arodow ego.

H asło Frontu  N arod ow ego  —  po­
w iedz ia ł m. in. pos. Bocheński —  
to hasło frontu  w szystk ich  uczci­
w ych  Po laków , k tórz^  nzni^a za ło­
żenia współczesnej po lsk ie j rac ji 
stanu.

Jeśli się w idy) odbudow e W a r ­
szaw y —  m ów ił pos. Bocheński 
—  jeś li się w id z i przekształcanie 
się Po lsk i ro ln iczo - handlow ej 
w  k ra j p rzem ysłow o - rolniczy, 
je że li się broni gran icy  na Odrze 
i Nysi*1. jeś li się budu je szkoły, 
jeś li się m ów i o w prow adzen iu  
sp raw ied liw eeo  p o r ta lu  docho­
dów  społecznych, jeś li się m ó­
w i o podniebieniu zdrow otności i 
szerzeniu ośw ia ty  w śród mas 
pracu jących —  to ludzie o św ia ­
topoglądzie kato lick im  chcą brać 
udział w espół z innym i w  kon­
kretnym  rea lizow an iu  tych  po ­
stulatów .
POS. K Ł U S Z Y ftS K A  (P Z P R ), o - 

m aw is ją e  stan i perspek tyw y n a ­
szego szkoln ictwa, podkreśliła , że 
nauczycielstw o i Z M P , w spó łdzia ­
ła jąc w  w ychow yw an iu  now ego 
typu uspołecznionego ucznia, po ­
w in n y  duży nacisk po łożvć na nau­
kę h istorii naszego narodu, zapoz­
nając słuchaczy z bogatym i, po­
stępow ym i tradycjam i.

POS. O Ż G A  M IC H A L S K I  (Z S L ) 
stw isdził, że m ożna liczyć  na w ie l-  

.k ie m ożliw ości m obilizow an ia  p ra ­
cu jących ch łopów  do w ykonania 
p lanów  państw ow ych i do skutecz­
nego łam ania oporu kułackiego. 

P O D S U M O W A N IE  D Y S K U S J I 
Ostatni zabra ł głos spraw ozdaw ­

ca genera lny projektu  u staw y o 
N arod ow ym  P lan ie  Gospodarczym  
pos. Lan ge  (P Z P R ).

W ykonan ie planu —  pow iedzia ł 
pos. La n ge  —  w iąże  się ściśle z 
w a lk ą  o pokój. W okół tych za ­
dań krzepn ie d^iś w  Po lsce Fron t 
N arodow y, jednoczący w szystk ie 
s iły  tw órcze w  narodzie, k tóry  
sta je się narodem  socja listycz­
nym.

N asz F ron t N arod ow y  —  o- 
św iadczy l m ów ca —  to w zm oc­
n ien ie bu dow y socja lizm u przez 
pełne w ykorzystan ie  w szystk ich 
rezerw . Jakie tkw ią  w  narodzie. 
Nasz F ron t N arod ow y —  to po ­
głęb ien ie  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, to jeszcze m ocn ie j­
sze w łączen ie  w  dzieło budow y 
socja lizm u mas pracu jących 
chłopów, rzem ieśln ików , in te li­
gencji pracu jącej. Nasz Fron t 
N arod ow y  to u ak tyw n ien ie m i­
lionów  P o lak ów  w  dziele budo­
w y  Po lsk i silnej, Po lsk i, w  k tó ­
re j panow ać będzie sp raw ied li­
w ość społeczna.
N ieod łączną częścią składową bu­

d ow y  tak ie j Po lsk i stanow i n iero­
zerw a ln y  sojusz ze Z w iązk iem  R a ­
dzieckim  i k ra jam i dem okracji lu ­
dow ej.

K lu b  poselski P Z P R , cała na­
sza Partią , —  m ów i w  zakończe­
niu pos. Lan ge  —  nie będzie 
szczędzić w ys iłków , żeby z w y ­
cięsko zakończona została w alka  
o budowę Po lsk i Socjalistycznej, 
k tóra w nosić będzie coraz w ię k ­
szy w kład w  ogólno - ludzkie za ­
dania postępu i u rzeczyw istn ię-

Rendez-Yous
podżegaczy
wojennych

w Sewilli
B a r c e l o n a  23. 3.

R obotn icy  B arcelony  w  dalszym  
ciągu w alczą  bohatersko p rzec iw ­
ko faszystow skiem u  reż im ow i 
Franco.

W ładze frank istow sk ie postanow i­
ły  p rzy  pom ocy najokru tn iejszych  
rep resji stłum ić ruch lu dow y i w  
tym  celu skoncentrow ały w  B arce­
lon ie  ponad 50 tys. po lic ji i Wojska. 
K in a , ' tea try  i w iększe kaw iarn ie 
są zam knięte. W sze lk ie  zgrom adze­
nia publiczne zostały zakazane. 
U zb ro jone oddziały po lic ji i w ojska  
patro lu ją  dniem  1 nocą głów ne u li­
ce miasta.

Do S e v illi p rzyby ł znany pod­
żegacz w o jen n y  W inston Chur- 

ch il oraz ambasador U S A  w  R zy ­
m ie G. Dunn, rzekom o w  celu spę­
dzenia tam św iąt w ielkanocnych. 
W iadom o jednak powszechnie, że 
w  S ev illi m ają odbyć się rozm ow y 
w  spraw ie w łączen ia  H iszpanii do 

b loku  atlantyckiego.

Kryzys rządowy 
w Finlandii
P R E M IE R  Kekkonen złożył na 

ręce prezydenta F in landii 
Paasik iw i dym isję rządu. Na proś­
bę prezydenta  Kekkonen odroczył 
dym isję na k ilka  dni do zakończe­
nia Św iąt W ielkanocnych.

Prasa dem okratyczna opub liko­
w ała ośw iadczenie przew odn iczą­
cej frakc ji Dem okratycznego Z w ią ­
zku Narodu  Fińsk iego —  H erty  
Kuusinen, która podkreśla, iż  ro z ­
w ó j w ydarzeń  dow iód ł niezbicie, 
że obecny rząd nie jes t zdolny do 
k ierow ania  krajem .

F in landia w inna m ieć taki 
rząd —  pow iedziała  Kuusinen —  
k tóry  by  działa ! w  interesie mas 
pracujących, a nie k ra jow e j 1 za ­
gran icznej reakcji.

Dla sprawiedliwości społeczne,J. 
A p e lu ję  do w szystk ich klubów  
w  tym  w ysok im  Sejm ie o pełne 
w łączen ie się do te j w a lk i 1 do 
tego w ysiłku.

Robotnicy Wrocławia
podejmują

apel Pruszkowa
25 domów 
ponad plan
otrzyma miasto

W  s a li o b r a d  P r e z y d iu m  M ie j s k i e j  
F a d y  N a r o d o w e j  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  
r o b o t n ik ó w  i p r a c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  K .P .R  B ., k t ó r z y  p o s ta n o w i l i  w  
o d p o w ie d z i  n a  ą o e l  z a ł o g i  Z a k ła d ó w  
P r z e m y s ło w y c h  S t o w a r z y s z e n ia  M e c h a ­
n ik ó w  w  P r u s z k o w ie ,  p o d ją ć  z o b o w ią ­
z a n ia  p r o d u k c y jn e  d la  u c z c z e n ia  ś w ię ­
ta  l - g o  M a ja .

K r ó t k i e  p r z e m ó w ie n ie  w s t ę p n e  w y ­
g ło s i ł  d y r e k t o r  K .p .R  B . o b . B ir c z .  W  
r e f e r a c ie  s w y m  o b . B i r c z  s c h a r a k t e r y ­
z o w a ł  d o t y c h c z a s o w ą  d z ia ła ln o ś ć  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  o r a z  o m ó w i ł  j e g o  b r a k i  i 
o s ią g n ię c ia .

P o  r e f e r a c i e  r o z p o c z ę ła  c lą  o ż y w io n a  
d y s k u s ja  R o b o t n ic y  —  p r z e d s t a w ic ie le  
p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p ,  b r y g a d  i o d d z ia ­
ł ó w  p r o d u k c y jn y c h  p o d e jm o w a l i  z o b o ­
w ią z a n ia .

I  t a k  n . p . o b .  F io d o r ,  w  im ie n iu  
b a z y  m a t e r ia ło w e j ,  z o b o w ią z a ł  s ię  d la  
u c z c z e n ia  Ś w ię t a  M ię d z y n a r o d o w e g o  
P r o le t a r ia t u  p r z e w ie ź ć  w  k w ie t n iu  o  
1200 to n  m a te r ia łu  w i ę c e j  n iz  w  lu ty m , 
u p r z ą tn ą ć  50 to n  g t u z u  i  p r z e w ie ź ć  
b e z p ła tn ie  200 m t r .  s z e ć c . d r z e w a .

O b . K r a w c z y k  z  d z ia łu  in s t a la c y jn e ­
g o  p o d ją ł  w  im ie n iu  fcw ego  z e s p o łu  z o ­
b o w ią z a n ie  w y r o b ie n ia  w  k w ie tn iu  135 
p r o c .  n o r m y ,  a o b . D o r o t  o d c z y t a ł  z o ­
b o w ią z a n ie  s to la r n i  n r  1 K .P . R  B ,, w  
k t ó i y m  r o b o t n ic y  j e j  p o d e jm u ją  s ię  
w y k o n a ć  r o c z n y  p la n  w  p r z e c ią g u  U - t u  
m ie s ię c y .

M e ld u n k i  w p ł y w a ł y  n ie p r z e r w a n y m  
s t r u m ie n ie m .  N i e  b y ł o  o d d z ia łu ,  z e ­
s p o łu  Jub b r y g a d y ,  k t ó r a  n ie  p o d ję ła  
ja k ie g o ś  z o b o w ią z a n ia .

N a  z a k o ń c z e n ie  g ło s  z a b r a ł  d y r e k ­
t o r  B i r c z ,  k t ó r y  s - tw ie rd z ił,  i* , z o ­
b o w ią z a n ia  p r a c o w n ik ó w  K .P .R .B .  
p o w z l ę l e  w  o d p o w ie d z i  n a  a p e l z a ­
ł o g i  P r u s z k o w a  d la  u c z c z e n ia  Ś w ię ­
ta 1 -c o  M a ja  p o z w o lą  s k r ó c ić  w j '-  
k o u a n ie  r o c z n e g o  p la n u  p r o d u k c y j ­
n e g o  o  1 m ie n ią c ,  n a  s k u te k  c z e g o  
b ę d z ie  m o ż n a  w y r e m o n t o w a ć  w  r o ­
k u  b ie ż ą c y m  d o d a tk o w o  20 d o m ó w  
m ie s z k a ln y c h .  (A n a )

Podpisanie
umowy
handlowej
między
Polską a Bułgarią

W C Z O R A J  w  W arszaw ie podpi­
sano um owę o w ym ian ie  tow aro­
w e j w  roku 1951 m iędzy Polską, a 
Lu dow ą Republika Bułgarii.

P r z e d m io t e m  w y m ia n y  t o w a r o w e j  w  
e k s p o r c ie  z  P o ls k i  d o  B u łg a r i i  b ę d ą : 
w y r o b y  w a lc o w a n e ,  ta b o r  k o l e j o w y ,  
w y r o b y  p r z e m y s łu  m e t a lo w e g o ,  c h e ­
m ic z n e g o ,  w łó k ie n n ic z e  i in n e . W  im ­
p o r c ie  z a ś  z  B u łg a r i i  P o ls k a  o t r z y m a :  
r u d y  m e t a l i  k o lo i o w y c h ,  t y t o ń ,  t łu s z c z e  
t e c h n ic z n e ,  s k ó r y  o w c z e ,  r y ż  o r a z  w i ­
n o g r o n a .

Gwidsn Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  W u jku , ten pan, k tóry  się 

nam  kłaniał, w ydaje m i się o w ie ­
le m niejszy  n iż daw nie j!

—  To  od p ic ia  w ódki, Jadziu!
—  Ja k to?
—  N o  przecież a lk oh o l człow ie ­

ka p o n i ż a ! . . .

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec
wypowiadają się

masy pracujące Europy
Konferencja w Berlinie rozpoczęła obrady

\A I  C £ O F A J  nebra!* »Ię  w  Europejska K on feren c ja  Bobot-
“  ”  nłesa przec iw ko r«mUttary*at>ji. N iem iec. F rs e i t r * j  dni ponad 

tysiąc de lega tów  z 1S k ra jów  Europy om aw iać będzie sprawą sapew* 
niesiia jedności działania k lasy robotn iczej i ruchu zw ią zk ow ego  w  
w a lce przeciw ko ponownemu uzbrojen iu  N iem iec zachodnich, spraw? 
zażegnania niebezpieczeństw a n ow ej w ojny. W śród uczestników  kon­
fe ren c ji zna jdu je się rów nież przedstaw iciel strajku jących  robotn ików  
Barcelony.

W czora jszy  porządek d z ien n y -------------------------------------------------- — ”
cbrad kon ferencji zaw iera ł jeden 
punkt; ..-Jedność akcji mas pracu­
jących  i zw iązk ów  zaw odow ych  kra 
jó w  europejsk ich prz®ciwko rem i­
lita ry za c ji N iem iec " G łów ny re fe ­
rat dnia w czora jszego w yg łos ił r o ­
botn ik z Essen -—  August k o n iec z ­
ny.

K on feren cja  rozpoczęła się o 
god i. 11 40. O brady zagaił robo t­
n ik berlińsk iej fab ryk i żarów ek —
K u rt  Hainisch, przedstaw icie l ko ­
m itetu in ic ja tyw y , k tóry  p rzygo­
tow a ł konferencję, W ita iąc de le­
gatów  Hainisch pow iedział m. in.:

„Jesteście żyw ym  św iadectw em  
troski mas pracujących Europy o 
u trzym anie pokoju. Sw ą obecno­
ścią w  B erlin ie  zadokum entow ali­
ście silę zorgan izow anej k lasy ro ­
botn iczej. Wasza kon ferencja  sym ­
bo lizu je  w o lę  m ilionów .

M ów ca w ym ien ił następnie żąda­
nia n iem ieck iej klasy robotn iczej:

Precz z A den au w em ! F rccs z 
rcm ilitaryzac fą ! D om agam y się 
zaw arcia  traktatu pokojow ego t  
N iem cam i jeszcze w  roku 1951!
R la  klasy robotn iczej n ie ma 
N iem iec wschodnich i zachodnich!
P o  w yborze prezydium  kon feren ­

cji, do którego w eszli przedstaw i­
cie le w szystk ich reprezentowanych 
kra jów , w yb rano przewodniczącego 
kon ferencji —  członka delegacji 
francuskiej —  Rene Six.

Referat
Augusta 
Koniecznego

K on iecznv pow iedzia ł m. in.: ro ­
botn icy niem ieccy na w łasnei skó­
rze odczuli n iszczycielsk ie skutki 
w ojen, robotn icy są pierw szym i o- 
fia ram i w ojen , Na nich spada g łów  
ny ciężar przygotow ań wojennych.

P o  zakończeniu działań w o jen ­
nych m ocarstwa pow zię ły  w  Pocz­
dam ie zobow iązan ia  w  spraw ie de­
m okratycznej przebudow y N iem iec. 
Zobow iązan ia  te  zostały w  N iem ­
czech zachodnich podeptane.

B em ilita ryzacja  jest w  pełnym  
biegu. P rzem ysł zb ro jen iow y  p ro ­
dukuje cala para. E isenhower żąda 
m ięsa arm atniego, a A denauer 
przyrzeka mu, jako p ierw szą ratę 
300 tys. m łodych N iem ców .

L ec *  my, robotn icy zachodnich 
N iem iec —  ośw iadczy ! K on iecz­
ny —  zapew niam y uroczyście pa ­
na Eisenhowera, że w ytężym y 
w szystk ie siiy , by n ie dopuście 
do rea liza c ji je g o  planów. 
Podkreśla jąc poważną odpow ie­

dzialność robotn ików  niem ieckich 
—  m ów i:

N ie  w olno, aby pow tórzy ła  się 
daw na sytuacja, k iedy w ie lu  lu ­
dzi sadziło, że u jdzie przed od ­
pow iedzialnością, m ów iąc! „N ie  
w iedzieliśm y, że faszyzm  w  
N iem czech oznacza w o jn ę", tłr.lś 
szerzy się zrozum ienie, że r ó w ­
nież Adenauer oznacza w ojnę. 
W obec tego A denauer i jego  rząd 
muszą pójść precz.

Podkreśla jąc ogrom ne znaczenie 
zadania zaw arcia  traktatu  pokojo­
w ego  z N iem cam i jeszcze w  roku 
bieżącym , K on ieczny stw ierdza, że 
ludność zachodnio -  niem iecka 
przystąpiła  do organ izow ania  r e fe ­
rendum  ludow ego przec iw ko rem i­
lita ryzacji.

„Żaden  robotn ik  w  Europie —1 
kończy K on ieczny —  nie m oże po­
zostać bierny, gdy będzie chodziło 
o w ykonan ie zadań w ytyczonych  
przez kon ferencję ! N iech  ży je  m ię ­
dzynarodow a solidarność robotn i­
ków  w  w alce o pokó j!".

356 tys. zł
ponad plan 
dadzą
legniccy dziewiarze 
w odpowiedzi

na apel Pruszkowa
Cala załoga Legnickich Zak ła ­

dów  Przem ysłu  D ziew iarsk iego ży ­
ta apelem  Pruszkow sk im  od c h w il i ' 
ogłoszenia go przez radio.

W  podniosłym  nastroju odbyły  
się w  piątek, 23. bm. m asówki, na 
których załoga zakładów  podejm o­
w ała  zobow iązania produkcyjne ku 
czci robotniczego św ięta  —  1 M aja.

N a  oddziale „E “ pierwsza zabra­
ła głos przewodnicząca koła Z M P  
ob. Czerlica. Pow iedzia ła  ona:

—  Zobow iązu ję się w raz ze sw o­
ją  brygadą daw ać codziennie w  
kw ietn iu  o 4 kg  w ięce j gotowej* 
produkcji.

Luba W asyluk zobow iązała się 
podnieść dzienną w ydajność o 4 
proc., m ajster N ow ick i w raz z b ry ­
gadą uruchomi dodatkowe dw ie 
maszyny.

Suma zobow iązań na oddziale 
„E “ przyniesie 38.322 zł oszczęd­
ności.

Na oddziale ,.B“  pierwszy pod­
ją ł zobow iązan ie Franciszek M il­
ka, k tóry  w  przeciągu kw ietn ia  
w yprodu ku je 35 jednostek ponad 
ptan, co przyśpieszy w ykonan ie 
planu m iesięcznego o 4 dni.

K ro jc zym  An iela  Tom aszewska 
postanowiła produkować codzien­
n ie 20 jednostek ponad plan. P o ­
dobne zobow iązania podjęty ob.ob. 
Okrasińska, Ław nlczek, J ęd rze j­
czak, Part.yks i inne.

Zespół farbiarn ! zobow iązał się 
u farbow ać 1500 kg. przędzy po­
nad plan. Pow ażne zobow iązania 
podjęła rów n ież kartoniarnia.

Jako całość Legn ick ie Zakłady 
D ziew iarsk ie zobow iązały się w y ­
konać w  kw ietn iu  plan produkcyj­
ny w  110 proc., co da społeczeń­
stwu dodatkowe tow ary  o w a rto ­
ści 330 tys. zł. (K B )

Krótkie
wiadomości

z kraju
+  W e W ładys ław ow ie odbyta 

się w  V I rocznicę w yzw olen ia  por­
tów; rybackich centralnego w yb rze ­
ża pr?.r3 bohaterską A rm ię  fia -  
dri^cką, sesja gdańskiej W o je ­
w ódzk ie j Hady N arod ow ej pośw ię­
cona om ów ien iu ' zagadnień rybo­
łów stw a morskiego.

★  N a  statku Po iok ie i M arynark i 
H and low e] S/Ś Gopło o tw arta  zo­
stała pierwsza w  Polse? na jed ­
nostce p ływ a jącej agencja PK O .

★  A k tyw iśc i pokoju w o j. z ie lo ­
nogórskiego w ys ła li do prezyden­
ta N iem ieck ie ! Republik i D em o­
kratycznej W ilhelm a P iecka list, 
w  k tórym  z okazji m iesiąca p rzy ­
jaźn i n iem iecko -  poislaei gorąco 
pozdraw ia ją  prezydenta NBD  oraz 
m iliony n iem ieckich bo jow n ików  o 
pokoj,

ze świata
★ W  W enec ji odbyła się k on fe ­

rencja  protestacyjna przec iw ko re­
m ilita ryzac ji N iem iec zachodnich, 
w  które j w z ię li udział delegaci, w y ­
bran i przez kom itety  obrońców  po­
ko ju  okręgu W enecji.

★  W  G rec ji faszystow skie j w zm a 
ga się terror. Sąd w o jen n y  w  m ie­
ście Kozan la  skazał na śm ierć 2 
patrio tów  —  Esteriosa W lahosa i 
Ew angelosa Camburisa.

+  W  M onachium  odbyła się kon­
ferenc ja  członków  rad zak ładow ych  
z udziałem  tysiąca p rzedstaw icie li 
m onachijskich rad zakładow ych. 
W  im ieniu  400 tys. p racow n ików  
uczestnicy kon ferencji zażądali na­
tychm iastow ej dym is ji bonnskiego 
„m in is tra " gospodarki —  Erharda.

★ O dbył się kongres połączenio­
w y  na jw iększych  organ izacji naro­
dowych V ietnam u —  L ig i  W a lk i o  
N iepod ległość V ietnam u i Z je d n o ­
czonego Frontu Ludow ego,

★ W  Zam blak  (A lb a n ia ) odbyła  
się rozpraw a sądowa przec iw k o  4 
członkom  bandy szp iegow skie j, po ­
zostającej na służbie w yw iadu  g re c  
k iego. Sąd skazał dwóch oskarżo­
nych na karę śm ierci, a dwóch nas 
kary w ięzien ia  po 20 lat.



John Stuart

W  bagnie amerykańskiej korupcji

I D E A Ł  „ B O G A C T W A "
rozkłada moralnie społeczeństino USA

Za kulisami skandalów 
na arenach sportowych

(KoresDondencja własna A P I )

H IP O K R Y C I i św iętoszki z prasy am erykańskiej, zw łaszcza z prasy 
now ojorsk iej, da ją  ostatnio upust swemu św iętem u oburzeniu 
z powodu skandalu, jak im  było przy jęc ie  przez kilku studentów 

łapów ek od zaw odow ych  „bookm acherów ".
C zytając te płom ienne, polne oburzenia artyku ły, zam ieszczane na 

p ierwszych kolumnach gazet, można by dopraw dy przypuszczać, że 
popełniono przestępstwo o znaczeniu historycznym . Tym czasem  stu­
denci, k tórzy p rzy ję li ow e łapów k i są po prostu o fiaram i brudnego 
w yzysku  ze strony swych w ychow aw ców , trenerów  sportowych 
i wszystkich tych, k tórzy  nie ty lko  pozw ala ją , aby sport na uczelniach 
amerykańskich przynosił dochody, a le w ykorzystu ją  studentów jako 
źródło własnych zysków  pieniężnych.

| E Ś L I spój rżym y n a różne sikam - 
* da le w  ś w iecie sportow ym  z 
w łaściw ej perspektyw y, zrozum ie­
my, że są one naturalnym  w yn i­
kiem  ,,uzawodowrien ia “ całego n ie­
om al życ ie  sportow ego na w y ż ­
szych uczelniach am erykańskich. 
T ego  rodzaju  n iezdrową a tm osfe­

Piękno
Karkonoszy

re podsyca jeszcze faikt, iż  m ło ­
dzież am erykańska nie m oże pa­
trzeć z  u fnością w  przyszłość. Cze 
ka ją  albo w ojna, albo przy  gotowa 
nia do w ojny. I  d la tego  chęć szyb 
k iego w zbogacen ia  sie sta je sie id e ­
ałem  studentów am erykańskich —  
ideałem , k tóry  rozkłada m oraln ie 
olb rzym ią  w iększość społeczeństwa 
am erykańskiego.

P O L IC J A  W  K O N T A K C IE  
Z  G A N G S T E R A M I

S K A N D A L E  te są jednak o tyle 
znam ienne, że charakteryzu ją  

one dzisie jsze życ ie  w  Stanach Z je  
dnoczonych, skorum powane do o- 
stateczności. Na przykład po lic ja  
now ojorska u trzym u je ścisły kon­
takt z „bookm acheram i “  i dom am i 
gry. P o lityk ó w  łączą stosunki z 
w szelk iego rodza ju  m ętam i społe­
cznym i. D epraw acja  życia am ery ­
kańskiego doszła do tak iego punk­
tu, że w ie le  ludzi uważa to ju ż  za 
zjaw isko  norm alne.

Chciwość im peria lizm u am ery ­
kańskiego nie ty lko  zagraża ca łe­
mu św iatu , lecz zatruw a rów n ież 
społeczeństwo am erykańskie swą 
brutalną ideo log ią  i kom erc ja liz ­
mem.

Ł A P Ó W K I, Ł A P Ó W K I,  
Ł A P Ó W K I

J E Ś L I za jrzeć za zew nętrzną fasa 
dę, skorum powanie społeczeń­

stwa am erykańskiego przez kapita 
lizm , w ystępu je  w  całe j sw ej nago j 
ścd. Jest to korupcja ogarn ia jąca  ' 
naw et ludzi na na jw yższych  stano­
wiskach.

W eźm y na przyk ład  spraw ę B iu ­
ra O dbudow y F inansow ej (RFC ). 
Jest to agentura rządu, która udzie 
la pożyczek tym  przedsięb iorstw om  
t'i.na«nsowym. przem ysłow ym  i roln i 
czym , które nie m ogą liczyć na u- 
zyskanie pożyczek w  bankach pry 
w alnych .

Obecnie w yszło  na jaw , że przed 
siiębiorstwom tym  Często radzono, 
aby starały się przy pomoey łapó­
w ek  o pomoc w p ływ ow ych  osobisto 
ści po litycznych , m ogących przyśpic 
szyć udzielen ie pożyczk i.

W yk ryc ie  licznych w yp ad ków  ła 
pow n ictw a w p raw iło  w e w śc ie­
kłość prezydenta Trurruma, pon ie­
w aż w iększość ich m iała m iejsce 
podczas jego  kadencji. Trum an o- 
św iadczył, iż jes t w  posiadaniu se 
tek listów , z których w yn ika , że 
w ie lu  deputowanych rów n ież  usiło 
w a ło  w yk orzys tać sw e w p ływ y  
przy udzielaniu k redytów  przez Bi u 
ro O dbudow y F inansow  e j.

Tru m an  usiłow ał w  ten sposób 
odw rócić uw agę od n iektórych 
swych przy jac ió ł, jednakże niechcą 
cy przyznał on, iż  ten rodza j ko ­
rupcji nic jest z jaw isk iem  izoJówa 
nym , lecz że ogarn ia  ona po spoin 
s fery  u rzędn ików  państw ow ych i 
posłów  izb ustawodawczych.

N IE  C H CESZ B Y C  G A N G S T E R E M  
—  B Ę D Z IE S Z  A M B A S A D O R E M

I.£ A Ż D Y  dzień przynosi, now e do 
w ody  tych skandalicznych 

przestępstw  politycznych . K ilku  
senatorów  z Po łu dn iow ej K aro liny  
zb iło m ajątek na nabyw aniu  grun 
tów , o których z góry  w ied z ie li —

z rac ji sw ego stanowiska —  iż b ę ­
dą je  m ogli później odprzedać rzą ­
dow i z ogrom nym  zyskiem.

W  sten ie Louisiama, w ysoki furnk 
cjonari-usz policji, k tóry  pobierał 
o lb rzym ie łapów ki od w łaścic ie li 
dom ów  publicznych, ośw iadczył, ja  
koby nie w iedzia ł, że prostytucja 
jes t n iedozwolona.

W  N ew  Yorku  gangsterzy odgry  
w a ją  w ie lk ą  rolę w  m achin ie p o li­
tycznej, a burm istrz tego miasta, 
W illiam  0 ‘D w yer u trzym yw ał ści­
słe stosunki z m ilionerem  Costello, 
znanym  gangsterem . K ied y  p rze­
ciw n icy  po lityczn i burm istrza za­
grozili u jaw n ien iem  tych stosun­
ków, 0 'D w y e r  ustąpił ze swego sta 
nowinka, lecz „na pocieszenie'* zo­
stał m ianow any przez prezydenta  
Trumama ambasadorem  w  M eksy­
ku.

N om inację  tę za tw ierd z ił Senat 
Sternów Zjednoczonych.

P R Z Y K Ł A D  Z  G Ó R Y

W T Y C H  warunkach nie ma nic 
dziw nego, że akadem icj'- 

sportow cy rów n ież  wchodzą w  
kontakty z gangsteram i. Jeśli ro ­
bią to na jw yższe osobistości w  kra 
ju, czem uż pmi nie m ie lib y  iść za 
tak „dosto jn ym “  przykładem . Bar 
dziej - jednak znam ienny jest fakt, 
że te w łaśnie w ysok ie osobistości 
zgryw a ją  się w obec św iata w  roli 
rzekom ych „zbaw ców  cyw ilizacji**, 
op iekunów  „demokracji** i „w o ln o  
ści“ . Trudmo o lepszą ilustrację hi j 
po k ryzji i perfid ii.

£  W A S T Y T C  1 o z n a k  h i t l e r o w s k i e g o  W e h r m a c h t u  a n i  C h u r c h i l l  an i  T r u m a n  
n i e  n o s z ą  o f i c j a l n i e  w p i ę t y c h  w  k l a p y  m a r y n a r e k .  A l e  p o d  z n a k i e m  t y c h  

d w ó c h  z  to W ’, ó ż b n y c h ,  k r w i ą  s p l a m i o n y c h  g o d e ł  p r o w a d z ą  o n i  n i k c z e m n ą  d z i a ­
ł a ln o ś ć ,  g r o ż ą c ą  ś w i a t u  a g r e s j ą  a m e r y k a ń s k o - h i f e r o w s k ą .

„ Ś w i e ż o  m a m y  w  p n m i r c i  ca łą  f jr o /e  u b i e g ł e j  w o j n y  —  m ó w i ł  P r e z y d e n t  JlP  
B o l e s ł a w  B i e r u t  na  V I  P l e n u m  K C  P Z P I l  —  p a m i ę t a m y ,  d o b r z e  p a m i ę t a m y  
z w i e r z ę c e  o b l i c z e  h i t l e r o w c ó w ,  o b e c n y c h  p u p i l ó w  a m e n  k a ń s k i c h .  D z i ś  w y -  • 
c ią ga , ią  o n i  s w e  d r a p i e ż n e  ł a p y  z a r ó w n o  p o  n a s z e - Z i e m i e  Z a c h o d n i e ,  Jak  1 p o  
c a l a  P o l s k ę ,  k t ó r ą  c h c ą  m i e ć  p o d  s w o i m  b u t e m .  W i e m y  eo. o z n a c z a ł b y  p o c h ó d  
h o r d  h i t i e r o w s k o - a r a e r y k a ń s k i c h :  ś m i e r ć ,  g ł ó d  i k a l e c t w o .  C z y ż  z n a j d / i e  się  
c h o ć  j e d e n  u c z c i w y  P o l a k ,  k t ó r y  b y  w o b e c  t y c h  z b r o d n i c z y c h  p l a n ó w  n i e  r,a- 
j ą l  j a s n e g o  i z d e c y d o w a n e g o  s t a n o w i s k a ?  C z y ż  m o ż e  b y ć  na  t o  i n n a  o d p o ­
w i e d z  n i ż  z w a r c i e  s z e r e g ó w  w  N a r o d o w y m  F r o n c i e  w a l k i  o  p o k ó j  i  P l a n  
f i - l e l n i ? “

Górny rzeki Bober ( F o t .  A .  Czelny)

A C  H E  S O S . —  K i o  śm ie  t w ie r ­
dz ić , że d e leg a t  k u o m in ta n g o w s l t i  
nie re  w e  c z a t u je  n ik o g o :  a U S A  
to  n i c ? !

M A K S Y M  G O R K I ukochał czło
w ieka i jego  pracę.

„P o ja w iło  się w e mnie nie dające 
spokoju zainteresowanie ludźmi i 
serce n ioje —  jakby mi je  odarto 
ze skóry — stało się nie do zn ie­
sienia w yczu lone na w szelką 
k iz y w d ę  i cierpien ie. C ierp ien ie mi 
lion ów  „m ałych  w ie lk ich  ludzi** sta 
ło się jego cierpien iem . A le  życie 
G ork iego nie upłynęło na kontem ­
p lac ji tego cierpien ia. G łębok ie 
p rzeżyw an ie k rzyw d y  ludzkiej sta­
ło się m otorem  w a lk i ze źródłam i 
te j.1 k rzyw d y, 'w a lk i o sp raw ied li­
w ość społeczną, o szczęście czło­
w ieka. O rężem  w  tej w alce stało 
się p ióro genialnego pisarza.

R ew olucja  Październ ikow a zm ie­
niła świat, w  k tórym  żył Gorki. 
Pod silnym,, ale jakże dla m ilionów  
radosnym, ożyw czym  tchnieniem  
tej R ew o lu c ji zn ik ły źródła k rzyw d 
ludzkich. Zn ik ł ucisk, znikł w y ­
zysk, znikła n iespraw iedliw ość.

R O Ś N IE  N O W Y  C r ’  W I E K

W S ŁO Ń C U  praw d ziw e j w o l­
ności rósł now y czlowriek, ra 

dziecki człow iek. Rósł ucząc się ży ­
cia ze wskazań Lenina, z mądrych 
rad Stalina,n z natchnionych m iło­
ścią słów p ie rw sze20 pisarza R e ­
w olucji, Maksyma G orkiego.

Ten now y • człow iek  stał się „m o- 
radością i dumą“  —  pisał autor 

..Matki'*.

W  63 rocznicę nrodzirr. M. Gnrhicnn

„Jesteście dość silni 
aby nie dopuścić do wojny11

Z tym  sam3rm zapałem , z jak im
dotychczas budził św iadom ość 
krzyw d , n aw o ływ a ł do słusznej 
w alk i, pospieszył teraz G ork i, by 
temu nowem u cz łow iekow i pomóc 
w  pracy, w  budowaniu  now ego 
państwa.

M aszynista N ił, jeden  z bohate­
rów , napisanej jeszcze w  r. 1902 
sztuki „M ieszczanie**, m ów i, że 
„trzeba kochać każdą pracę, aby 
móc ją dobrze w yk on ać1*. Praca  nie 
musi być przek leństw em  cz łow ie­
ka —  w  odpow iednich warunkach 
społecznych, m oże stać się jego 
szczęściem. K :ed v  przyszły tak ie 
właśnie dni, k iedy r^aca nad bu­
dową socja listycznej o jczyzny sta­
ła się radością, G ork i pow iedzia ł' 
..ci, k tórzy  m ów ią o mękach tw o ­
rzenia —  nie m ają racji. Należy 
m ów ić o radościach twórczości**.

P IS A R Z  ukochał człow ieka i je ­
go pracę, n ie m ógł n ie n ie- 

naw idzieć w o jn y , będącej zaprze­
czeniem  szczęścia ludzkiego, n i­
szczącej pracę.

W stręt do tej na jw iększe j zbrod­
ni p rzec iw  ludzkości, w strę t do 
w*ojny kazał Gorkiem u prow adzić 
zdecydow aną w a lk ę  z tym  św iatem , 
który, parł do w o jn y  ze strasznym 
królestw em  „Ż ó łtego  Diabła**, z ka­
pita lizm em  w e w szelkich jego  fo r ­
mach. W szystkich, k tórzy chcieli 
w o jny nazyw ał „n ieodp ow iedz ia l­
ną. m iędzynarodow ą szajką zbrod- 
n ia rzy“ .

„Pow in n iśc ie  ju ż od daw na zro ­
zum ieć —  pisał G ork i —  że źród ­
łem w szelk iego  zła i n iedoli, w szy ­
stkich nieszczęść i potw orności ż y ­
cia, jest chciw ość zn ikom ej m n ie j­
szości ludzi, k tórzy zdziczeli, k tó ­
rym  żądza złota odebrała rozum,

k tórzy  bezpraw n ie i bezm yśln ie rzą 
dzą życ iem  pracu jącej w iększo­
ści...“  '**

„Ludzkość nie m oże zginąć d la ­
tego, że zn ikom a 'je j  m niejszość 
niezdolna jest do twórczości i ro z ­
kłada się w  w yn iku  ogarn iającego 
ja strachu przed życ iem  i ch orob li­
w e j, n ieu leczalnej żądzy zysku.“ 

Ś W IA T  IN N Y C H  L U D Z I

Ś W IA T U  w yzysku  i zbrodn i 
przec iw staw ia ł G ork i in ­

ny św iat, innych ludzi: „ P r a ­
cujące i budujące masy ZSR R  
nie pragną w o jn y , one chcą 
stw orzyć państw o rów nych  lu- 
dz i“ .

„W ie lk a  energia rodzi się je ­
dyn ie dla w ie lk iego  celir* — 
m ów ił Stalin  w  artyku le 
„S D P R  i je j na jb liższe zada- 
n ia “ . Dla w ie lk iego  celu zn ie­
sienia k rzyw d  zrodziła  się ensr 
gia R ew o luc ji. Dla w ie lk iego  
celu uniknięcia w o jn y  zrodziła 
się energia św iata  w alczącego 
dziś o pokój.

W alka trw a. Jej etapy. 
W Yoclaw  —  P a ry ż  —  Praga  — 
Sztokholm  —  W arszaw a — 
Berlin .

W alka  o pokój trwa. M ilio ­
ny ludzi pam iętają  wskazania 

« G ork iego : „jesteśc ie dość s il­
ni, aby nie dopuścić do w o j­
ny.“

Mieczysław Markowski

W  niepozornym domu przy ul. Malczewskiego

mieści się fabryka a r t y s t y ®
Rejonowej Spółdzielni P. L. i A. uj Kłodzku

Z  odpadków  produkcyjnych 
p o w s ta ją  b lu zk i  
i a r ty s ty c zn ie  w yken ane  lalki

S Ą D Z Ą C  z pozorów , trudno przypuścić, że w  domu przy  ul, M a l­
czew sk iego dzieją  się „rzeczy  n iezw ykłe '*. P rzypom ina  on tro ­
chę dom m ieszkalny, trochę budynek fabryczny. Jedynie now e 

ram y okienne —  to konkretny dow ód przeprow adzonego n iedawno r e ­
montu.

—  W łasnym i siłam i dźw ign ę liś ­
m y dom z ru iny —  stw ierdza ją  nie 
bez dum y nasi przew odn icy, c/Jon­
kow ie zarządu R e jon ow e j Spółd/.iel 
ni Przem ysłu  Ludow ego' i A rty s ty ­
cznego w  K łodzku. —  N ie  w szyst­
ko jeszcze gotow e, a le ju ż jes teś­
m y na dobrej drodze. G dyby  tak 
Centrala  Sprzętu E lektrotechn iczne 
go w e W rocław iu  przydzie liła  nam 
nareszcie całą ilość zapotrzebow a­
ny 3h przez , nas urządzeń...

R O S N Ą  N O W E  T A L E N T Y

X ]  A  parterze rozsiadł się dzieł po 
^  lig ra ficzn y  z in tro liga tora  ią. 
O praw ia  siię tu książki. Zam ów ień  
jest dużo.

Na p ierw szym  p iętrze tw orzą  ar 
tyści - rzeźb iarze 24-letm  Czesław  
Górski i 18-.to letni F ryd eryk  La - 
ehotar —  rzeźb ią w d rzew ie p raw - 
.teiwe a rcydzieła  Obaj pochodzą z 
podgórsk iej ‘ wsi pow : jasielskiego, 
Jodłowej, są synam i w iejsk ich  sto 
la rzy  -  w yrobn ików . Zam iłow an ie 
do sztuki rzeźb iarsk iej m ają ,w e 
krw i. Tu ta j w K łodzku  zapoznali 
się z nią lep iej i g łęb iej S w ó j ta ­
lent odda i ą dobrej spraw ie. Ich 
p ła skorzeźby, prze d staw  i j ące ta kie 
sceny, jak „T ró jk a  murarska przy 
pracy**, „R ębacze przy ścianie w ę 
g lo w e j“ — zdobić będą ściany św ie 
tlić  robotn iczych  i chłopskich.

W  tym  dzia le w ykonu je się pod 
kierunkiem  artysty -  rzeźb iarza 
Edwarda M uchow icza prace , g ra ­
w erow ane w  d rzew ie  —  d rew n ia ­
ne okładki do albumów.

Pracow n ia  spraw ia w rażen ie .—  
n ieprzygotow anej w ystaw y. Modo 
ie. detale kom pozycyjne, sceny gru 
po we. A  przy tw órcze j pracy —  sy 
now ie ch łopów  — przyszli artyści, 
którym i- zaopiekowała się spółdziel 
nia, pozw ala jąc im  roi^wijać i po­
głębiać w rodzony talent.

W  W Y T W O R N I L A L E K

P IĘ T R O  w yże j r r a c u j ą  także 
^  artyści, ale ich tw orzyw em  jest 
jedwab. Spółdzieln ia o trzym u je v. 
Centrali .O k ręgow ej drobne sztuki 
jedw abiu , res :tl>i i odpadki z pro­
dukcji m asow ej, a tu z  tych odpad

ków  szy je  się b luzki jedw abne, 
rannie do najdrobn iejszych  szczegf 
łów  w ykończone. Z odpadków , pc 
zastałych przy szyciu b lu zek ^^s1 
się kraw aty, a pozo£ta-lójpci z krA 
w atów  w ędru ją  o p iętro  w yże j d l  
działu lalek, zw ie rzaków  i  „cuda-^  
ków “ .

Dział ten —  sw ój p len  produk­
c ji —  w ykonał w  lu tym  w  138 
procentach. Spośród trzech grup 

działu na p ierwsze m iejsce w y ­
sunęła się brygada Z M P -ó w k l 
Zosi S teczkow skie j. D zięk i je j 
pracy zachwycone oczy n iezna­
nych dzieci ' uśmiechną się do 
m isiów  i piesków, do cy garnki i 
raia, —  a ich radość 
pewno, mamrusiom i tatusiom.

M acie rację, ko leżanko Zosiu, 
naw et w  w ytw órn i la lek  można 
w alczyć o nowego, szczęśliw ego 
człow ieka.

D R O B N A  W Y T W Ó R C Z O Ś Ć  —
TO  P O W A Ż N Y  O D C IN E K  

G O S P O D A R K I

T T JĄ Ć  w  ram y organ izacy jne dro 
^  łm y*h rzem ieśln ików  i chałup 
ników , rzeźb iarzy, stolarzy, k ra w ­
ców, in tro ligatorów , tkaczy —- ta ­
kich, k tórzy m ają  zam iłow an ie do 
pracy a rtystycznej, oto nasze g łów  
nc zadanie —  m ów i członek Zarżą  
du, W ładys ław  Ostrowski. —  Sta 
ram y się produkować przedm iot? 
o w alorach artystycznych , popuia 
ryzu jących  m otyw y clolr.ośląski 
W e w szystk ich działach i warszta 
tach naszej spółdzielni posługuj# 
m y  się praw ie w yłączn ie odpadk , 
m i. (

W  cią.gu ostatn iego półrocza 7  
ba zatrudnionych u nas praco 
ków  w zrosła 8 mio krotnie. O l 
nic rem ontu jem y w łasnym i śro< 
mi dom  przy  ul. Czeskiej, gt 
urucham iam y suszarnię drzew * 
centralną zabaw karn ię z w łasnj 
odpadków .

Jak bard/o potrzebn i jesteśm y 
naszym  mieście, św iadczy n a sw '*a 
larn ia Nr. 1, która nic nadąż 
zam ów ien iam i. Zam iast plan* 
ny?h m ebli artystycznych, w y! 
w ahych  w edług specja lnej tec 

‘ k i tzw . sosny palonej, mu 
| na razie produkow ać regały 
; archiw um, szaf laboratory ji 

dla Liceum  FelczerSkiego, a 
i we t  ram ok iennych dla szpit 
T e  drobne w zasadzie zam ówię 
W ypełn ia ją  jednak w  sumie n 
czas' pracy i nasze m ożliwości.

Św iadczy to przede wszystkin 
tym , że zagadnienie drobnej \ 
twórczości, Służącej codziennn 
drobnym  p^tr/cbom łudzi prac; 
instytucji, n ie zostało jeszcze w , 
ni rozw iązane w  naszym  m ieś jJ  

J. D-

ST^OWO POLSKIE



GDY WE WSZYSTKICH KOPALNIACH POLSKI

zahuczą radzieckie kombajny
praca górników stanie się lżejsza

•a tacy w rębiarze jak Kozłow ski 
(znacznie zw ielokrotnią 
w zrost wydobycia węgla
Z A R A Z  po zakończenia w o jn y  K ozłow sk i przyjechał na Dolny Śląsk 

i zgłosił się do pracy w  jednej z wałbrzyskich kopalni. M ia ł za so­
bą kilka la t przymusowych robót w N iemczech, gdzie zapoznał się z 
konstrukcją maszyn parowych. Za jęc ie  jak ie  otrzym ał w  kopalni 
trochę go  rozczarowało. Pociąga ły  go m aszyny i pragnął przy nich 
pracować. Tymczasem ... przydziolo no mu fn ke ję  ładowacza.

Marian Załuckl

Św iąteczni 
goście

;f O N A  —  ja  —  dziatki wokół— 
r  “  1 narada zaczęta:

Kn&o mus i się w  roku  
T y m  ta p ros ió  na fw ię ta f - .

BopuśT —  P e u m le l To ja sn e ! 
Tadzio t  —  T rze b a l I  w a rto l 
Tamten auto ma własne —
Ten do kin ma passe-partout.^

-tt

L e cz  p rz y  Tad zH  od ra zu  
Pew na trudność w yłazi:
Jeśli Tadzia zaprosisz —•
T o  -nie możesz bez K a z it  
B o ja k  Tadzio bez K a z i j *
Człek się K a z i narazi,
A  ja k  K a z ię  bez Tadzia  —<•
Tn  się Tadzio obrazi.^
W ię c  ja k  Tadzio  —  to K azia , » 
A  ja k  K a z ia  —  to  Ew a, «
B o  ja k  K a zię  bez E w y —
To  się Ew a pogniew a ...
A  ja k  się E w ę prosi,
T o  się  m usi z W acuMem, 
fC^jak W a ck a  się m usi —
To  n ie  m ożna bez L tis i,
A  te j L tts i n ie można 
F ez  L u s in e j m am usi,
A  m am usia te j i  Ais i 
Z  panią Tun ią  b y i m im C—
W ięo  T n n ię  wypada...
A ja k  T u n ia  —  to Ada,
B o ja k  Tun ię  bez Ady,
To  ta A d a  obgada l 
A ja k  A d a  —  to L in ka  
( J e j kuzynka da leka ),

1 ,6 . A d ę bez L in k i —
o znów L in k a  obszczcka...

^ A  ja k  L in k a  —  to  M iecio  
I  w u j L in lc i —  pan P lu m  
I  ku.Zir.Lki i  dzieci 
l  dworzanie i  tłu m ią ,

i l  ictwt»tv  «*» notna,
t,e niestety n ie  sposób 
N a  te święta z a p ro sii
Lekko lieząe * ta  w <Sb —

W lf *  ftt% ha łą  tfwyezaje 
Już 1e tym  wzglądzie u ta rte  —  
Idę rączo do sklepu  
1 kupu ję s>to kartek  
I  do wszystkich znajomków  
P is z i :

J P a f  N a jlep szego ! 

W y ie łd ia m g  do Zakopan ego!

A L E  rozczarow anie nie trw a io  
długo. W krótce zatrudniono go 

przy  obsłudze w rębiark i. Dane ze 
złożonego przez Kozłow skiego życio 
rysu zostały w idocznie w zięte pod 
uwagę.

„BRYGADA L W Ó W

W R Ę B IA R K A  to była m aszy­
na.

Kozłowski postanowił, ta  musi 
na w rębiarce osiągnąć tak ie w yn i­
ki, jak ich  n ik t n ie m iał dotych­
czas.

B rygada  Kusiona, rw a n a „ „b ry ­
gadą lw ów " spoglądała na nowego 
członka bez specjalnego en tuzja­
zmu. W ydaw ał się im niepozorny.

Szeptano naw et po cichu:
—  K ogo nam dano do brygady? 

Zaw a li robotę i pó jdzie, a odpo­
w iadać będziemy m y i  Kusion.

Nowoupieczony w ręb ia rz  rów n iej 
czuł się niepewnie. Ostatecznie co 
innego praca na powierzchni, a co 
innego robota pod ziem ią. Zazw y­
czaj w ielk ie sukcesy trzeba zdoby­
w ać powoli i  z uporem. T a k  też by 
ło z  Kozłowskim ™  A le  opowiedz 
m y o tym  po kolei.

N aw et bardzo doświadczeni w rę ­
bia rze rezygn u ją  z wrębu, jeś li 
ściana m a jeden przerost kamie­
nia... K ozłow sk i ju ż  w  pierwszym  
dniu pracy n a tra fił na siedem prze 
rostów ! Członkowie b rygad y  Ku- 
siona by li pewni, że w  tych warun 
kach w ręb iarka  nie ruszy. W alić 
na 7 w arstw  kam ienia było sza­
leństwem.

—  N o  i  dlaczego do Jasnej.- nie 
zab ieracie się do o tw arcia  pola —  
huknął na górników. Kozłowski —  
w idząc, że m achnęli na  w rąb  ręką.

Zabrano się do pracy, bez p rze­
konania. Zrobiono w głęb ien ie, w  
które m iała  w jechać w rębiarka . K o  
złowski n ie ty lko  w e wgłęb ien ie 
w jechał, ale w  godzinę zrob ił 60 
m etrów  ściany. B y ł to  sukces, o 
k tórym  n ie słyszeli naw et n a jstar­
si górn icy  z F ra n c ji I

T a k  wszedł Kozłow ski do b ryga ­
dy Kusiona. :

L W I  P A Z U R

T EćR A Z  mówiono o nim tnaczej. 
—  Kozłowski ma lw i pazur!

K ozłow sk i szybko poznał mecha­
nizm  w ręb iark i. G dy stawała, n- 
m iał ją  szybko rozebrać i  usunąć 
zepsucie. W prow adza ł coraz to in- 
s iń sk it Słyszałem, że pan w ygra ł 
teraz o nim inaczej j a k : —  „ N a j ­
lepszy w ręb ia rz  Z jednoczen ia". 
T rzeba  obiektywnie stw ierdzić, że 
Kozłowski w  pełni zasłużył sobie 
na tę  nazwę.

N ic  dziwnego w ięc, ta  gd y  na 
kopalnię „B olesław  C hrobry" p rzy­
słano o lbrzym i kombajn w ęglow y

typu Donbass —  od razu w ytypo­
w ano Kozłowskiego, jako tego, któ 
ry  poprowadzi maszynę.

K O M B A J N  —
W IE I.K A  N IE W IA D O M A

ry  A N IM  jednak przyszły komt>aj
^  ner usiadł za mechanizmem ma 
szyny, składającym  się z  trzech gu 
zików, które urucham iają olbrzy­
m ią masę żelaza w ag i ponad 7 ton 
—■ w ysłano go  na przeszkolenie do 
Katow ic. Członkowie b rygady Ku- 
siona żegnali go z  żalem.

—  D ługo poczekam y zanim  dosta
niemy tak iego w ręb iarza  jak  K o ­
złowski —  m ów ili.

Kozłow ski na raz ie  n l«  był za ­
chwycony zmianą. P rzyzw ycza i} się 
do^ zgrabnej w ręb ia rk i —  a kom­
ba jn  —  masa żelaza  i  s ta li była 
jedną w ielką niewiadom ą.

—  „D rża łem  p rzy  transporto­
waniu m aszyny na m iejsce je j 
przeznaczenia —  opowiadał nam 
później Kozłowski. —  Kom bajn 
ciągnęliśm y na długie j lin ie. N ie  
było to ła tw e zadanie. Chodniki 
by ły  wąskie, a kombajn szeroki, 
W c iąga liśm y go  na kołow rot­
ku. Pow oli krok za krokiem  kom 
bajn  doszedł na sw oje miejsce. 
T e ra z  należało zrobić próbę.

Zrobiono ręczn ie załom, w  któ 
ry  by m ogła w jechać maszyna, 
by dalej ju ż samodzielnie pruć 
w ęgiel. P ierw sze w rażen ie było 
straszne. N a g le  za pociśnięciem 
guzika zrobiło się ' na ścianie 
ciemno. W ęg ie l trzeszczał, łamał 
się, klaskotał p rzera źliw ie  i sy­
pa ł się na transportery  doprowa 
dza jące go  do sztolni. M aszyna z 
boku podcinała, rozb ija ła  w ęgiel 
na drobne kaw ałki i  odprowa­
dzała na taśmę. T y lk o  snop świa 
tła  z re flek tora  przerzynał gęste 
od pyłu w ęglow ego powietrze. 
W rzask  ten oszołomił mnie choć 
byłem  ju ż oswojony z  rozm aity­
m i hałasami.

Nacisnąłem  guzfk 1 nagłe kom 
ba jn  zatrzym ał się. Spojrzałem  
w  tył. Kom bajn  w yrw a ł potężny 
haust w ęgla , olbrzym ie pole było 
puste, ty lko  gdzieś daleko na 
transporterach poklaskiw ały o- 
statn ie gru dy  odprowadzanego 
w ęg la . W  jed n ej sekundzie nświa 
domiłem sobie, że nie ma tak iej 
brygady, która  by m ogła  tyle 
zrobić, choćby to była naw et „b ry  
gada  lw ó w "  Kusiona czy K ow a l­
skiego. Kom bajn  „D onbass" prze 
ścigał w szystk ich".

*  W Ó Z K I  W Ę G L A  
W  JE D N Ą  M IN U T Ę

Q  D te j ch w ili Kozłow ski zako- 
chał się zupełnie serio w  

swoim  kombajn ie. W  90 m inut na­
pełn ił n im  ISO wózków  w ęgla . 
B rzm iało to  imponująco.

M ie liśm y sposobność rozm aw iać 
z Kozłowskim  w  w ie lk ie j św ietli­
cy Dolnośląskiego Zjednoczenia 
W ęglow ego . O wszystkim  m ów ił 
spokojnie i  opanowanie. A le  gdy  te 
m atem  rozm ow y stał się jego  kom 
bajn  —  Kozłow ski zapalił się, a w  
oczach p o jaw iły  mu się błyski ra ­
dości.

N A P R Z Ó D

—  C zy mam  uzna t  m oje do­
tychczasowe osiągnięcia za  w y­
starcza jące —  m ówił. —  N ie ! 
W arunkiem  postępu kombajnu

jes t obudowa ścian. JeżeH Jej 
nie będzie— kombajn n ie będzie 
m ógł posuwać się naprzód. Do­
tychczas obudowę robi 5 starych 
górn ików . N ie  m ogą oni nadą­
żyć za kombajnem. N a le ży  dać 
lm  inną pracę, a na ich m iejsce 
w prow adzić młodych zetempow- 
ców. W tedy  pokażemy, że Don­
bass w  polskiej kopalni osiągnie 
tyle , ile os iąga ją  radzieccy gó r­
n icy swym i m aszynam i w  Don- 
bassie.
Kozłowski Jest n ie ty lko  „p ie rw  

szym w rębiarzem  Z jednoczen ia" i 
w spaniałym  kombajnerem . Jest on 
poza tym  jeszcze bardzo dobrym 
kolegą i św iadom ym  pracownikiem , 
św iadczy  o tym  fa k t, że wyszkolił 
ju ż trzech zetem powców p rzy  ob­
słudze kombajnów i  zapowiedział, 
że za jm ie  się nauką każdego, kto 
tego zapragnie.

Kozłow ski bowiem rozum ie, ż «  
m echanizacja kopalń to  sprawa 
nadzwyczaj ważna. Od n ie j za leży 
w  dużej m ierze w zrost wydobycia, 

I  je że li ręczna praca górn ika  przy 
w ręb iarce to  teraźn iejszość kopal­
ni —  to całkow ite zmechanizowa­
nie procesu w ydobycia  jes t kwestią 
na jb liższej przyszłości.

Zb. M osing lew icz

Humor
N I E Z B Y T  Ś C IŚ L E

—  G ra tu lu ję  panu, panie P ik u - 
s iń sk i! Słyszałem, że pan w ygrał 
m ilio n  na lo te r i i l

—  Przesada, przesada ,_. d rog i 
p a n ie ! P rzede wszystkim  —  to n ie  
ja , tylko m ó j kuzyn, po drugie  
nie na lo te r ii, lecz w brydża, po 
trzecie  n ie m ilioyit lecz dwieście 
złotych, a po czw arte n ie  w ygrał, 
ty lko właśnie p rz e g ra li A  tu  za­
ra z  takie p lo tk i l

B L IS K A  R O D Z IN A

—  Czemu pan i taka smutna, pan  
no Ja dz iu1

—  A ch , rod zim i m ego narzeczo­
nego odnosi się do m nie z taką 
nienaw iścią !

—  E ee, zdaje się p a n i! -
—  To  n ie u lega  w ątp liw ości! 

Jego własna żona utop iłaby m nie  
w łyżce■ w ody!

P R A K T Y C Z N E

—  Czy pan g ra  ty lko na fo r te ­
pianie?

—  O nie, g ra m  r iw n le ł  na 
skrzypcach—

—  A a a  ,to jes t bardzo p rak tycz­
n e ! M oże pan sobie od razu  ako-m- 
paniowaó.,.1

W  T R A M W A J U

—  Podziw iam  pana, łe  pan tak
długo p o tra f i  s to i  na jed n e j no­
dze!

—  N a  jed n e j nodze! P a n  się
m y li—

—  W cale się  nie m ylę: na m 0-
j e j  jed n e j nodze!

P O L IC J A N T .  —  Z  eeego pan
się śm ie je ?

A  U T O M O B IL IS T A .  —  B e t m  
pan, z k tó rym  się zderzyłem, jes t 
dyrektorem  zakładu, w k tórym  u - 
bezpieczyłem się  przeciw ko wy­
padkom  samochodouyym.

Zbigniew Grotowski

Zerwijmy z tradycją

libacji świątecżnycli
W O K R E S IE  m iędzyw ojenn ym  burżuary jno * obsroenioze wair- 

e tw y  w  Po lsce n aw ią zyw a ły  z  pe łnym  pow odzen iem  do 
„ch lu b n y “  tra d yc ji szlacheckiej, zaw arte j w  przysłow iu  „jedz, 

p ij, 1 popuszczaj pasa". H u laszczy tryb  ż y d a  s fer rządzących byl 
p rzy jm ow an y  przez drobno m ieszczaństw o racze j z życzliw ym  
podziw em , n iż z  potopieniem .

„Jak  oni dobrze się baw ią " m ów iono, pow tarza jąc sobie anegdoty 
z zyo ia  W ien iaw y  D ługoszow skiego, k tóry  dem onstrow ał po noc­
nych  lokalach  swą ułańską „k rzep ę". „B yczo  je s t"  w o ła li sanacyjni 
m ężow ie  stanu w  ofcresie, gd y  na ulicach m iast g in ęli robotnicy. 
W o jew oda  Swifcaisłd, w  druki pogrzebu robotn ików  zabitych w  K r a ­
k o w ie  po płynnym  staajjfcu w  „S e m p er id e "  —  spędził' w ieczór w  
„Feniiksłe" na sutej ildiecji.

Pani Clano I ułani
Jedno z  mnfetf dyskretnych  pasm sanacyjnych pmzyntosło d e k a -  ' 

w y  opas baiYłzo w eso łe j aabaiwy pand Cteno z  ułanam i, p rzy  ceyrn, 
dzięk i ^czystej", znaleziono szybko w spó ln y  język . H u la li otoszrami- 
cy , w yższe s fe ry  rządowe, p rzem ysłow cy onaz ich symalfcowie, ow a 
„z ło te  m łodzież" krarporancka, zw olenn icy  p a «d  i  za lew an ia  pały.

Prasa  sanacyjna byna jm n ie j n ie prow adziła  kam panii przeciwko 
pijaństw u. U tarło  się naw et pow iedzen ie, że rów now agę ów czesne­
go budżetu u trzym u je się dzięk i temu, i i  wskutek p ijaństw a d z ie ­
siątki tysięcy ludzi traci rów now agę. S fery  w yzysku jące w o la ły  w i­
dzieć człow ieka  pracy w  rynsztoku n iż na barykadach. D latego też 
w szelka  akcja  an tya lkoholow a była  niepopularna w  sferach rzą ­
dzących, k tóre dążyły  do osłabien ia odporności mas przez za tru w a­
n ie  ich tanią wódką, sprzedawaną naw et w  butelkach po 1/11 
litra . S łynna sw ego  czasu ,,lex M oczyd łow ska" —  ustawa an tya lko­
holowa, zabrania jąca sprzedaży w ódk i w  soboty i n iedziele, poszła , 
szybko w  zapom nienie. ,

N a jw yższe  naiaiilenie sprzedaży alkoholu  preypnd^nło na 6kresy 
św ią t oraz popu larnych im ienin , ja k  n,p. Z o fii ozy Józefa. W tedy 
w  sklepach i  knajpach notow ano na jw yższe  obroty.

W TEJ c łrw ff l  w  legła poczęto hukać 1 zwoływać się, 
•  w  parę minut później cała towarzystwo ze słu­

gami, koszami i  rydzami znalazło się na polance.
—  W racajm y do domu —  rzekła pani W ąsowska —  bo  

mnie te rydze znudziły i czas na obiad.
K lika dni następnych upłynęły Wokulskiemu w  sposób 

dziwny; gdyby go zapytano: czym były dla niego? zapew­
ne odpowiedziałby, że snem szczęścia, jedną z tych epok 
■w życiu, dla których, może być natura p o w ia ła  na świat 
człowieka. i

Obojętny w idz może nazwałby takie dnie jednostajny­
mi, a nawet nudnymi. Ochocki sposępniał i od rana do 
wieczora albo kleił, albo puszczał oryginalnej formy la­
tawce. Pan i Wąsowska z panną Felicją czytały, albo zaj­
m owały się szyciem ornatu dla miejscowego proboszcza. 
Starski z prezesową i baronem grali w  karty.

I  tym sposobem Wokulski i panna Izabela nie tylko byli 
zupełnie osamotnieni, ale Jeszcze musieli być ciągle ra ­
zem. i i 1

Chodzili po parku, czasem w  pole, siedzieli pod wieko­
w ą  lipą na podwórzu, ale najczęściej p ływ ali po stawie. 
On wiosłował, ona od czasu do czasu rzucała okruchy 
ciastek łabędziom, które cicho sunęły za nimi. Niejeden  
podróżny zatrzym ywał się na gościńcu za stawem i zdzi­
wiony przypatrywał się niezwykłej grupie, którą tworzy­
ły: biała łódka z siedzącą w  niej parą i dwa białe łabę­
dzie ze skrzydłami, podniesionymi Jak żagle.

P ó źn ie j W oku lsk i n ie  um iał n aw et przypom nieć sobie, 
o czym  m ów ili w  podobnych chw ilach. N ajczęśc ie j m il­
czeli. R az  zapyta ła  go: d laczego ślim ak i p ływ a ją  pod po­
w ierzch n ią  w ody?  dru gi raz  —  d laczego  ob łok i m ają  tak 
rozm aitą  barw ę? T iu m aczy l je j  i  w ów czas zdaw a ło  mu 
się, ż e  całą naturę od z iem i do n ieba ogarn ia  w  jednym  
uścisku i składa je j  pod nogi.

P ew n ego  dn ia p rzyszło  mu na m yśl, że gdyby  kazała 
mu rzu cić się w  w odę i umrzeć, um arłby błogosław iąc ją.

Bolesław Prus (210)

L A L K A

„Rybka musi pływać"
C  W IĘ T A  W ielkanocne zaczynano obchodzić ju ż w  W ie lk i P ią tek  

_ tek  zwaną „tradycy jn ą  rybką ", która musiała „p ływ a ć". W ie l­
k i P ią tek , dzień postu, notow any był przez restauratorów, jako  
dzień mujwięksKych ob ro tów  w  ciągu ca łego roku. P ijań stw o  trw a ło  
przez sobotę, n iedzielę, poniedziałek, a od tak zwianego „trzec iego  
dn ia św ią t" zaczynały się „pop raw in y". W ielkanocna hulanką trw a ­
ła p raw ie  tydzień.

T a k  było  daw n iej. Czasy okupacji p rzyn iosły  now y atak bimbru 
i w ódki, którą tak hojn ie srzafowaili h itlerow cy.

Walka z alkoholizmem
p  O w yzw olen iu , jeszcze przez k ilka  la t odczuw aliśm y Skutki 
•* daw nych, a lkoho low ych  tradyc ji. N adm ierne spożycie napo­
jó w  w yskokow ych  stało się jedną z poważnych przeszkód na drodze 
odbudow y kraju.

W róg podsuwał kieliszek wódki mniej uświadomionemu 1 odpor­
nemu robotnikowi, który zaniedbywał się w ' pracy, nic wykony­
w ał swej normy, opóźniając w  len sposób odbudowę kraju. Rozpi­
janie ludzi pracy wprowadzało ferment do rodzin, które cierpiały
niedostatek. __

W obec groźmiych skutków pflagl alkoholizmu społeczeństwo nrasze, 
organtoacje masowe, Jak L iga  Kobiet czy ZM P, związki zawodowe 
rozpoczęły energiczną, zdecydowaną alkcję przeciwko tej klęsce 
społecznej.

TESTETY pokutują o  t*nt» Jesz- 
* croe tradycje lta»cji świątecz­

nych. W  wielu rodwimach znikorze- 
ml się przesąd, że święta nie mo­
gą „przejść rva sucho". Zamiast 
preliminowania w  budżecie świąte­
cznym wydatku na zakup doskona 
lego w ina krajowego czy bułgar­
skiego, zakupuje się na święte wie  
loliitrowe zapasy „czystej", wycho­
dząc z zasady, że „żyda zaczynaj 
pię po czterdziestce".

dtiĘ

Zła tradycja
1 Tradycja „mifinymh Świąt* powln
na być Jak najenergiczniej iBwalraa 
na. Czas najwyższy skończyć r, tek 
zwanymi „polskimi urlopami* po- 
świątecznymi, gdy pracownicy są 
zbyt wyczerpani alkoholem, by roo 
gil przybyć do swych zajęć. Nłc 
należy też dawać wyleczonym alko 
holikom okazji powrotu do dawne 
go nałogu.

Toteż przy zbliżających atę fiwię 
tach przyrzeknijmy sobie: „zrywa­
my z tradycją uczt wielkanocnych 
suto zaprawionych alkoholem". 
Ten, kto zastosuje się do tego w e ­
zwania, będzie na pewno zadowolę 
ny 1 nie znajdzie się w  okresie po- 
świąteeznym na hańbiącej liście bu 
melanckiej.

Prezesową wciąż przypatrywała mu się I z lekka chwia­
ła głową.

—  No, p rzec ie  n ie  m yśl, że obudzę cię z łym i w iadom o­
ściam i. Zbudzę cię w  zw y k ły  sposób. M yślałżeś co o tej 
cukrow ni, k tórą  m i tu radzą budować?™

—  Jeszcze nie._
—  N ic  p ilnego. A le  o stry ju  zupełn ie Już zapomniałeś.

A  on biedak  le ż y  n ieda leko  stąd, o trzy  m ile, w  Zasła- 
w iu — M o że  byście tam  ju tro  po jechali. O kolica  ładna, są 
ru in y  zamku... M oglib yśc ie  bardzo p rzy jem n ie  czas p rze­
pędzić i zrob ić  coś z tym  kam ien iem  nagrobnym .

—  W iesz co —  dodała staruszka w zdycha jąc —  nam y­
śliłam  się... N ie  trzeba rozb ija ć  kam ien ia  pod zam kiem . 
Zostaw  go tam  i ty lk o  każ w yry ć  na n im  te  w iersze: „N a  
każdym  m iejscu  i o każdej dob ie“ _  Znasz to?—

—  O tak, znam ..
—  Pod  zam kiem  w ięce j b yw a  ludzi niż na cmentarzu, 

p rędzej przeczy ta ją  i m oże zam yślą  się nad ostatecznym  
kresem  w szystk iego  na tym  św iecie, n aw et m iłości—

W oku lsk i w yszed ł od prezesow ej siln ie rozstro jony. .„Co 
znaczy  je j  rozm ow a?..." —  pom yślał. —  N a  szczęście spot­
ka ł pannę Izabelę, idącą w  stronę stawu i  zapom niał 
o w szystk im .

N a  drugi dzień  Istotn ie całe tow arzys tw o  po jech ało  do 
Zas ław ia . M ija li  lasy, z ie lone pagórk i, w ąw ozy  z  żó łtym i 
ścianam i. O kolica  była piękna, jeszcze piękn iejsza  pogo­
da, a le W oku lsk i n ieuw aża ł na nic, zatop iony w  smutnych 
myślach... Już n ie by ł sam z panną Izabelą, jak  w czoraj 
jeszcze; n aw et nie siedział w  breku b lisko n iej, ty lk o  na­
p rzec iw  panny F e lic ji, a nade w szystko— A le  to ju ż mu 
się ty lk o  zdaw a ło  i  n aw et śm iał się w  duszy ze  swych 
przyw idzeń . Z daw a ło  mu się, że  Starsk i w  jak iś d z iw n y 
sposób spojrza ł na pannę Izabe lę  i że  ją  ob la ł rum ieniec.

„A ch , g łupstw o —  m ów ił do siebie —  po cóż m ia łaby 
m nie oszukiwać!... Ona m nie, k tóry  przec ie  n ie  jestem  
naw et je j  narzeczonym ."

(D, c. n.J

Podczas tych  w odnych  przejażdżek , a tak że  podczas 
spacerów  w  parku i  zaw sze, gd y  b y li razem , czu ł jakiś 
n iezm ierny  spokó j,jakby  cała dusza je g o  i  cała z iem ia  od 
wschodnich do zachodnich k resów  napełn iona by ła  ciszą, 
w śród k tó re j n aw et turkot w ozu , szczekan ie psa albo sze­
lest ga łęz i w yp ow iad a ły  się w  cu dow n ie p ięknych  m elo­
diach. Z d a w a ło  mu się, że  ju ż n ie  chodzi, lec z  p ływ a  
w  oceanie m istycznego odurzenia, że  ju ż n ie m yśli, n ie 
czu je, n ie  pragnie, ty lk o  kocha. G odziny u m yk ały  gdzieś 
Jak b łyskaw ice zapala jące się i  gasnące na da lek im  n iebo­
skłonie. D op iero b y ł ranek —  ju ż południe —  ju ż w ieczór 
i  —  noc pełna przebudzeń  i  w estchnień. N iek ied y  m yślał, 
że  dobę podzielono na dw a n ie rów n e ok resy czasu: dzień 

i  noc długą ja k  w ieczność JtajMod muaruSm po Xzs;o.nf 
dusz potępionych.

P ew n ego  dnia wezwała go do siebie prezesową.
—  Siadajże, panie S tan isław ie —  rzekła, —  cóż, dobrze 

się u m nie baw isz?

D rgnął Jak człow iek  przebudzony,
—  Ja?— —  spytał.
—  N udziłżebyś się. ;

—  Za rok  tak ich  nudów  oddałbym  życie, j
Staruszka potrząsnęła głow ą. ,
—  T a k  czasem  się zda je  —  odpow iedzia ła . —  N ie  w iem , 

kto  tam  napisał, że cz łow iek  jes t w ted y  najszczęśliw szy, 
k iedy  dokoła siebie w id z i to, co nosi w  sobie samym... A le  
ja  m ów ię, że m niejsza  d laczego jes t szczęśliw y, b y le  nim  
był.. W ybaczysz mi, je ż e li  cię obudzę?—

i— Słucham  panią —  odparł, m im o w o li blednąc.

TOTO KnOTDff



Spacerkiem  
po Wrocławiu
Więcej troski!
r \  R O G IE  „spacerk i" —  pisze do 

nas ob. J. P , —- m ieszkańcy 
u licy  Z bożow ej 1 Grabiszyńskiej 
m ają w ie lk ie  zm artw ien ie . Sk lep  
Spółdz. Zakładów  M leczarsk ich  nr 

S przy u l  Szczę­
ś liw ej (? ) o tw ie - 
ra się ju ż  o go ­
dzinie  6 rano. 
Cóż jednak z le ­
go, skoro m leko  
przynosi r ie  z 
dw u-, a czasem  
nawet z cz te ro ­
godzinnym  opóź 
n ien iem . Ludzie  

pracy  n ie mopą tak długo czekać 
na tow ar I dzieci swe odprow adza­
ją  do przedszkola bez śniadania■

O byw atele z S Z U , w ięeej troski 
o nasze m łode pok o len ie1

Własne ścieżki
J A K  brzydkim  nałog iem  staje  sie 

przyzw yczajenie. stw ierdzają  
na „własnej skórze" w rocław skie 
parki.

M ieszkałIcy K rzyków  przyzw y­
cza ili się chod,.zić, przez zapuszczo­
ny park, ja k  im  było w ygod n ie j.

M im o, że obec­
n ie  park jest u - 
porządkow any i 
nie brak w n im  
przejść, nadal 
chodzą .,w łasny­
m i ścieżkam i".

N ie  pom agają  
przem yślne p lo ­
ty, bariery  i słup 
ki, k tóre obok  
ic ie ie k  um ieściły  
K. Z. O.

W czora j „S pa cerk i" były świad­
kiem , ja k  pew ien podtatuslały je ­
gom ość przeskoczył p ło t w ysoko­
ści co n a jm n ie j ISO cm., co pozwala 
przypuszczać, ie  niedługo któryś 
z m ieszkańców  K rzyków  p ob ije  re ­
kord P o lsk i w skoku wzwyż,

Niech śpią!
(B B )

U /  R O C Ł A W  
■ '*  nie należy 

do przysłow io­
w ych „P ip id ó - 
w ek". Jest du­
żym, trzecim  pod 
w zględem  ilości 
m ieszkańców  m in  
r tcm  w Polsce. 
W ie lk im  m iastom  
nie ustępuje też 
p ?rt innym  1 rrzg^ę 

darni. Posiada np. dużo wyższych 
uczelni, operę, teatry itp. p rzybytk i 
kultury .

A le  przy jezdnym  może wydawać 
się in 'trze j. 1 to nawet ju ż  na D w or­
cu G łów nym , jeś li przybyw ają w 
nocy. Bo, proszę szanownych oby ­
w ateli, podróżny nie m.oże tu  w 
godz. od 2'f do 6 -te j kupić gazety. 
K iosk i „R u ch u " zam knięte są na 
w szystkie spusty. K ie tak ja k  w 
W arszawie, Łodzi czy Poznaniu.

Zresztą, po co ludziom  w nocy ga­
zety? N iech  śpią i nie w łóczą się 
pociągam i! (Z Ż )

Kominiarz i 13-tka
IJT O M IN IA R Z

na u licy  —  
to podobno szczę 
ście. A U  k om i­
niarz w tram w a­
ju  —  to na p e ­
wno pech.

„S pa cerk i" je ­
chały ,.13-tką" z 
Pafnwagu. K o m i­
n iarz jechał ró w ­

nież. N ik t  m u .p rzec ież  nie zabroni. 
Nfe może p rzecież pieszo chodzić aż 
na Grabiszynek.

K onduktorka osobiście in te rw e ­
niowała, prosząc, aby „pan był ła ­
skaw wysiąść z tram w aju ".

A le  ,.pan nie był łaskaw w y ­
siąść". Z ą to  w ysied li in n i pasaże­
row ie, (s ter)

Dlaczcgo?
U /  N IE K T O -  
? ?  R Y C U  pun­

ktach naszego 
m iasta ,.usadow i­
li s ię " uliczni f o ­
tografow ie. Na 
żądanie i na po ­
czekaniu w ykonu  
je  się fo tog ra fię  
w  „sercu", w 

„czołgu ", w „og rod z ie " —  zależnie 
od w oli i upodobań „zd e jm ow anej" 
osoby.

O  poziom ie techn icznym  tych  
zd jęć trudno w ogolę  m ów ić. N a le ­
ży natom iast pow iedzieć coś o ich  
cen ie : dlaczego jest wyższa, od. cen 
to koncesjonow anych, „sta łych" za­
kładach fo togra ficznych?

Dzień dobry dzieci... Dzień dobry panu
Tak zaczęta sie nasza znajomość
z  uczniami szkoły podstawowej w Zakrzowie,

S Ł O W O  P O L S K I *

którzy na zajęciach praktycznych 
zrobili »komfortow@« domki 

a sikorek, sów i dzięciołów
DZ IE Ń  dobry dzieci... Dzień dobry panu —  odpow iedzie li chórem 

uczniow ie zakrzow skiej szkoły podstaw ow ej na przyw itan ie 
nauczyciela, gdy w raz z przedstaw icielem  „S łow a " wszedł do klasy 
podczas lekcji zajęć praktycznych.

Wielki wiec
na zakończenie 

Światowego  
Tygodnia Młodzieży

K T Ą  Z A K O Ń C Z E N IE  S w ia to- 
 ̂ ’  w ego  Tygodn ia  M łodzieży, 

w  środę, 23 bm. o godz. 17-ej 
odbędzie się w  H a li Lu dow ej 
w ie lk i w iec m łodzieży w ro c ła w ­
skiej.

Cała m łodzież Z M P -ow ska  i 
n iezorganizowana zbiera się o 
godz. 15 w  swoich zakładach 
prący, szkołach 1 uczelniach —  
skad nastąpi przem arsz do Hali.

Po w iecu pochód przejdzie u- 
licam i Curie Skłodowskiej, pl. 
G runwaldzkim . Słowackiego, 
Podw alem  O ławskim , aż na 
plac przed dw orcem  głów nym , 
gdzie nastąpi uroczyste zakoń­
czenie m anifestacji.

Jorge A m ado

Rycerz nadziei
(Lais Carlos Grestes) 

str. 300 zł 9,80

AHred Varela

Ciemna rzeka
Fowleść 

sir, 2*5 zł 13.—
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N IE D Z IE L A ,  M A R C A  1351 r . 

P r o g r a m  I :

*.30 n o c z  nurt 5 3S p r o e r a m  7.on d z ie n ­
n ik  7.15 m u z y k *  o p e r e t k o w a  b.oo p r z y ­
s ia d  p ra s y  j t ó b  6.05 m d  d la  w s i 8.20 
tn ń r ę  1 c ie ś n i  r d ż n y c h  n a r o d ó w  9.00 
o d p o w ie d z i  fa l i  4n 9.1(1 G lo a  m a j *  k o ­
b ie t y  9.“ f) m u z y k a  b a le t o w a  in .30 . . L i ­
f t y  7. A m e r y k i "  —  S ie n k ie w ic z a  10.50 
o r r ^ k ła d a n ie c  ś w ią t e c z n y  11.57 h e jn a ł  
13.04 p r z e g lą d  c z a s o p is m  12.15 p o ra n e k  
s y m fo n ic z n y  13.1? n ie d z ie la  na w s i 13.55 
au d . d la  w id  14 10 p o g a d a n k a  d la  k u r ­
s ó w  p a r t y jn y c h  15.45 p r o g r a m  n a st . t y -  
s o d n ia  Ifi.nn d z ie n n ik  16.20 s ty l iz o w a n a  
n o ls k a  m u z y k a  lu d ov/a  15.40 an d . o -  
ś w ia to w a  17 15 o p e r a  . .C a s a n o w a "  10.30 
. R y n e k  17*' —  o p o w  13.50 m u z y k a  20.00 
d z ie n n ik  2«.30 m u z y k a  ta n e c z n a  21.15 
. .N o w y  D on  K i c h o t "  — s łu ch  22.20 m u ­
z y k a  ta n e c z n a  23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ­
śc i 23.10 p r o g r a m  n a  J u tro  23.17 m u ­
z y k a  0.02 h y m n .

P r o g r a m  I I :

6. 50 p o c z .  a u d . 6.J5 p r o g r a m  7 .00 m u ­
z y k a  o p e r e t k o w a  8.00 d z ie n n ik  8.20 tań  

1 p ie śn i rów n ych  n a r o d ó w  0.53 m u - 
r ,vk *  9.00 k o n c e r t  o r g a n o w y  9.30 ,,R e ­
f e r a t "  — o p o w  M a c b e ik a  9.45 w ie ś  
ta ń c z y ’  i ś p ie w a  10.00 p r z e g lą d  p ra sy  
s to i 10.05 s k r z y n k a  o g ó ln a  10.?0 poez.ia  
i m u z y k a  11.15 p r o e r a m  au d . l o k a l ­
n y ch  11.20 au d  d la  w s i 11.35 m u z y k a  lu 
d o w a  11.45 m u z y k a  11.57 h e jn a ł  12.04 
p r z e g lą d  c za s o p is m  1 ?.15 p o r a n e k  s y m ­
fo n ic z n y  13 15 au d  In fo r m a c y jn a  13.25 
m u z y k a  r o z r y w k o w a  13.43 k o r e s p o n -  
d e n H  m ó w ią  14 00 h is to r ia  ru ch u  r o b o ­
tn ic z e g o  14.15 m e lo d ie^  o p e r e t k o w e  
14,30 ,,G n ia z d o  p ró tn o ^ c T . I o h lu d y "  — 
fra g rn  p o w ie ś c i  14.50 m e lo d ie  lu d o w e  
d o  ta ^ ca  16.15 an d . d la  d z ie c i  IR .00 n a - 
cz e  c h ó r y  ś p i e ^ a j a  1*20 r e c e n z ja  16.27 
k o n c e r t  e s t r a d o w y  17.00 d z ie n n ik  17.20 
k o n c e r t  c h o p in o w s k i  17.50 „ Z w y c i ę ­
s t w o "  — s łu ch . 10.00 k o n c e r t  ?o 00 d z ie ń  
n lk  "0 30 m u z y k a  ta n e r z n a  20.40 aud . 
l i t e r a c k a  21.00 au d . d la  J u g o s ła w i i  
81,50 an d. w  ję z .  f r a n c u s k im  7?.r>0 r e ­
w ia  o r k ie s t r  t a n e c z n y c h  23.00 o s ta tn ie  
w !a d o m o * r i  23.10 m u z y k a  ta n e c z n a  
2-].55 p rog-ram  0 02 h y m n .

P O N I E D Z I A Ł E K ,  28 M A R C A  1351 r .

P r o g r a m  1:

ssn  t?nrz. a n d  fi.*5 p r o g r a m  7.00 d z ie ń  
n ik  7.15 m u z y k a  8.05 au d . d la  w s i 0.15 
m u z y k a  r o z r y w k o w a  9.10 g lo s  m a ją  k o -  
b ie iy  9."3 ta ń c e  i p le śn i k m n p o z .  p o l­
s k ich  10.10 aud . d la  p r z e d s z k o l i  10.30 

p le śn i m a s o w e  rófcnyph n a r o d ó w  10.40 
L is t y  z  A m e r y k i  —  S ie n k ie w ic z a  11.00 
k o n c e r t  11.57 h e jn a ł  12 .0.4 m u z y k a  1240 
aud . d la  w s i 13.10 r e w ia  o r k ie s t r  15.45 
p le śn i 16.00 d z ie n n ik  16.20 aud . r o z r y w ­
k o w a  17.00 . Z w y r t a lo w a  b a c ó w k a "  17.20 
m u z y k a  o p e r o w a  ! « 0 0  . .Z w y k ła  s p ra ­
w a "  — s łu ch . 19.20 s t y l iz o w a n a  m u z y ­
ka  lu d o w a  ?o 00 d z ie n n ik  20.30 k o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y  21.30 w ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e  22 00 p len n i 22.20 k o n c e r t  2-TOO 
o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  2?.10 p r o g r a m  na 
J u tro  23 13 m u z y k a  ta n e c z n a  0.02 h y m n

P ro g r a m  I I :

6 50 p o c z . a u d  0.55 p ro g r a m  7.00 m it-  
J z y k a  0 00 d z ie n n ik  B. 15 m u z y k a  ft.55 
t m u z y k a  9 35 ia ń c e  i p le śn i 10.10 „ C o ­

ś c ie  P a n a  P o d s t o le g o "  —  p o n ie ś ć  10.25 
m u z y k a  r o z r y w k o w a  11.05 U l t r a d ź w ię ­
k i g o tu ją ,  p io r ą  i w id z a  — p o g . 11.15 
au d  in fo r m a c y jn a  11.20 m u z y k a  11.57 
h e jn a ł  12.04 m e lo d ię  o p e r e t k o w e  13 00 
. .S p r a w ie d l iw o ś ć "  ~  h u m o re s k a  13.13 
au d . In fo r m a c y jn a  13.30 m u z y k a  r o z ­
r y w k o w a  13.15 k o n c c t  d la  kore :-;?on - 
r je n tó w  14.00 aud . m a s o w a  15.00 aud . 
d la  d z ie c i  15 45 au d . d la  c h o r y c h  10.00 
n a sz e  c h ó r y  ś p ie w a ją  16 20 f e l ie t o n  
16-33 m u z y k a  17 00 d z ie n n ik  17 ?o o d p o ­
w ie d z i  f a l i  40 17 30 k o n c e r t  1P 00 m e lo ­
d ie  ta n e c z n e  18.so k o n c e r t  19.30 au d  
h u m o ry s ty c z n a  ro 00 d z ie n n ik  20.30 and 
l i t e r a c k a  21 00 au d . d la  J u g o s ła w ii  
21S0 au d . w  fr a n c . 22 00 p io s e n k i 
22.20 o r k ie s t r a  2,1.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ­
ś c i 23.10 k o n c e r t  m u z y k i  p o ls k ie j  23.35 
p r o g r a m  n a  J u tro  0.02 h y m n .

Tak zaczęła .się nasza znajomość 
z dziećm i robotn iczego ośrodka 
Zakrzów , które niedawno zostało 
przyłączone do W rocław ia.

LE K C JA  zajęć praktycznych 
dla uczniów  k lasy 5, 6, 7 nie 

była taka zw yk ła  jak  w  innych 
szkołach. Chłopcy pow zięli zobo­
w iązan ie: w ykonam y 50 dom ków 
dla ptaków, w ed ług w zoru  zamiesz 
czonego w  „P łom yku ".

W łaśnie w czoraj ostatnie prace 
zostały zakończone. D rew niane bud 
ki leżą ułożone pod warsztatem  sto 
larskim. G dy ty lko  dopisze pogoda, 
zaw iesi się je  na drzew ach w  par­
ku Fabryk i Kartonaży, w  szkolnym  
ogrodzie i w  ogóle wszędzie, gdzie 
ty lko  trzeba.

Sikorki zwykłe, sikorki m ądre i 
ubogie, dzięcioły, krętogłow y, dud­
ki, bogatki, a nawet sowy, będą 
m iały sw oje własne, w ygodn ie u- 
rządzone „m ieszkania".

Nauczyciel, ob. Cwiąkała, w y ja ś ­
nił nam, że domki muszą być „kom  
fo rtow e", gdyż inaczej pożyteczne 
ptaki niechętnie w  nich p rzeb yw a­
ją i w rób le  - rabusie w ygan ia ją  je  
stamtąd. „K o m fo r t"  polega na u- 
mieszczeniu w ew nątrz  domku k il­
ku poprzecznych deseczek.

N ie  m yślcie jednak, że budowa 
drewnianych schronień dla p ta ­
ków  była taka prosta. Na szczę­
ście, jak  zresztą już nie raz, z po 
mocą przyszedł K om ite t Opiekun 
czy z P P B  nr 7 w  Psim  Polu. 
Znalazły się deski, gw oździe  i 
wszystko, co potrzeba. W  heblo­
waniu pnmóffl m iejscow y sto­
larz. A  resztę zrob iły  dzieci sa­
me. Najsum ienn iej pracow ali ucz 
nIow ie klasy V - (c j :  W łatłck Hut 
kiew icz, Longin  O lszew ski i Ja­
nek M aksymczuk, repatriant z 
Francji.

I/ "  O M IT E T  Opiekuńczy P P B  
Nr. 7 w ykazu je n iezw yk le 

aktyw ną działalność. N ie  dawno po 
m ógł w  zorganizowaniu  dwóch do­
chodowych im prez, teraz obiecał 
napraw ić 3 stare i zakupić jeden 
zupełnie now y w arsztat stolarski z 
pełnym  kom pletem  narzędzi. N ie  
gorzej pracuje K om ite t R odz ic ie l­
ski, k tóry  nabył k ilka piłek i kom 
piet do siatkówki dla wszystkich 
oraz m aszynę do szycia specjalnie 
dla dziewczynek.

Jednak 283 dzieci ze szkoły 
podstaw ow ej w  Zak rzow ie ma po 
w ażne zm artw ien ie. Od roku już 
nie odw iedzał ich lekarz. A  p rze­
cież jest wśród nich w ielu  takich, 
którym  to lub ow o dolega. N ie ­

którzy może nawet nie wiedzą, 
że są chorzy. I dlatego za na­
szym pośrednictwem dzieci z 
Zakrzowa proszą o wizyty lekar­
skie, chociażby raz na kwartał. 
W ierzym y, że W ydzia ły  Ośw iaty 

i Zdrow ia  M ie jsk ie j Rady N arodo­
w e j pam iętać będą o uczniach nie 
daw no w łączonej do m iasta szko­
ły. (ster) .

Z Ł O T A  SFR IA  
L IT E R A T U R Y  ROSYJSKIEJ  

M ikołaj Leskow

Utwory
wybrane

st?. 493 xt J.Z,70
„ C Z Y T E L N I  K "
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Błyskawiczna
lustracja
„Słowa“
w punktach sprzedaży
biletów kolejowych

E D A K C JĘ  „S ło w a " odw iedziła  
*  w czora j jedna z czyte ln iczek po 

to, aby w yra zić  uznanie obsłudze 
P P B  „O rb is " za sprawną sprzedaż 
b ile tów  ko lejow ych .

Chcąc spraw dzić w iarygodność 
je j słów, nasz w spółpracow nik prze 
prow adził błyskaw iczną lustrację 
punktów  sprzedaży b iletów .

—  Jak długo czekaliście w  k o le j­
ce? —  pytam y ob. Jana Żu ław sk ie­
go, k tóry  w łaśnie odchodził od ka­
sy w  oddziale „O rb isu " przy R yn ­
ku 38.

—  Około 25 m inut —  m ów i ob. 
Żuławski.

N ie  snrzc.i w yg ląda  sprzedaż 
w  oddziale prz? ul. gen. Ś w ie r­
czewskiego, Obsługuje go b ryga ­
da ZM P. która w ezw a ła  do współ 
zaw odn ictw a bratn ią placówkę r 
Rynku. Chodzi o to. k tóry  z od­
dzia łów  obsłuży n a jlep ie j I n a j­
w ięce j k lien tów  w  trudnym  ok re­
sie przedśw iątecznym .

N ieco  inaczej jest na dworcu 
G łównym . Tu ta j czoka się od 40 
do 60 minut. M im o to stw ierdzić 
można polepszenie, gdyż daw niej 
przed św iętam i czekało się tam na 
bilet od jednej do dwóch godzin.

(W -y )

Notatnik
wrocławski

9  W  z w ią z k u  z e  Ś w ię t a m i,  w s z y s t ­
k ie  a m b u la to r ia  d e n ty s t y c z n e  c z y n n e  
b ę d ą  d z is ia j  t y lk o  d o  g o d z .  14 -ej. P o ­
g o t o w ie  d e n t y s t y c z n e  d y ż u r u je  d o  g o ­
d z in y  20-ej w  O śr. S p e c ja l is t y c z n y m

0  W  p ie r w s z y  i d ru g i d z ie ń  ś w ią t  
d y ż u r u je  P o g o t o w ie  D e n ty s t y c z n e  w  I 
O śr. S p e c ja l i s t y c z n y m  p r z y  u l. D o ­
b r z y ń s k ie j  w  g o d z in a c h  o d  9 d o  12 i 
o d  15 d o  18-eJ

H  W y s ta w a  r y s u n k ó w  z o r g a n iz o w a n a  
p r z e z  Z w .  P o ls k .  A r t y s t ó w  P la s t y k ó w  
o t w a r ta  z o s t a n ie  2fi b m  o  g o d z .  12 w  
lo k a lu  p r z y  u l. S t a l in g r a d z k ie j  26.

#  K t o  I n t e r e s u je  « l ę  g o s p o d a r k a  
c ie p ln ą ,  t e n  n ie  o m ie s z k a  w y s łu c h a ć  
o d c z y tu  m g r  in * .  r e p ł ó w s k ie g o  nt. 
„ Z n a c z e n ie  s z c z e l in  w  g o s p o d a r c e  c ie p l 
n e j " .  O d c z y t  o d b ę d z ie  s ię  30 b m . o 
g o d z .  18 w  k lu b ie  R a c jo n .  1 T e c h n ik i  
Z E O D ś .

#  D z ia łk o w c y  P O D  W e s t e r p la t t e  z b ie  
r a ją  s ię  i .  i v .  w  s z k o le  p o d s ta w o w e j  
N r  1 p r z y  u l. N o w o w ie j s k i e j  7fi/78.

Grzechy naszej dystryb

Chrzan leżał w magaz\
a w sklepach go nie byk

\ \ /  OKRESIE przedświątecznym nm rynek wrocławski «  Ę
*  zw iększone ilości a rtyku łów  spożywczych. M im " to .lei V i

pewien czas w  n iektórych p laców kach  handlu uspołecznionego zai 
w ażyć można było brak n iektórych  tow arów .

Państw ow a Inspekcja H and lo­
wa, czuwając nad na leżytym  zao­
patrzen iem  św iata pracy, postano­
w iła  zbadać pow ody niedomagań.
Po  przeprowadzeniu  odpow iednich 
lustracji okazało się, że braki spo­
wodow ane są przez n iew łaściw ą 
dystrybucję.

W  magazynach central tow a ­
ry były, * różnych jednak p rzy ­
czyn —  zawsze n iezbyt pow aż­
nych —  n i»  rozprow adzono ich 
do n iektórych sklepów.
M iędzy  innym i zauważono, że w  

sklepach brak było  chrzanu, a r­
tykułu, k tóry  zastąpić m oże musz­
tardę. A  w  m agazynach Centrali 
O grodn icze j znajdow ało sie 1S ton 
teg-o towaru. Po in terw encji P IH -u , 
chrzan ukazał się w  sklepach.
R ów n ież wskutek n iedbalstw a d y ­
strybu torów  brakło przedw czora j 
w ęd lin  w  sklepie rzeźn iczym  na 
C iążynie. D zięki kontroli inspek­
torów  P IH -u  w ęd lin y  w  k ilkadzie­
siąt m inut zostały dostarczone 
do skiepu.

Spółdzielnio
stolarzy
-popraw się!

„ Z  w ie lk im  zadow olen iem  —  p i- 
' sze do nas ob. M ik o ła j H u lew icz  —  
przeczytałem  onegdaj w iadom ość o 
pow staniu S półdz ie ln i S tolarzy, 
gdyż. sądziłem, że wreszcie skończy  
się m o ja  udręka w poszuk iw an iu , 
pracow n ika do d robnych napraw  ( 
reperac ji. .    u*—

Poniew aż od dawna potrzebu ję  
półek do szały b ib lio teczn e j, uda­
łem  się do spółdzieln i przy ul. K ie ł 
baśniczej .10, ażeby zam ów ić tam  
10 półek. Spotka ło m nie Jednak; 
rozczarow anie. K ie ro w n ik  spół­
dzie ln i odpow iedział, że placów ki« 
pryw atnych zam ów ień nie p rzy j­
m uje, a zresztą „ ta ka" praca nie 
opłaca m u się."

T y l*  nasz czyteln ik. C zyżby Spół­
dzieln ia S to larzy  rzeczyw iście l i­
czyła jedyn ie  na „popłatne zam ó­
w ien ia "?  W yda je  nam się, iż k ie ­
row n ik  w yk aza ł pełne niezrozu­
m ienie zasad spółdzielczości. I  są­
dzim y też, że na przyszłość p rz y j­
m ować będzie naw et tak drobne 
zam ów ienia jak  to, o którym  pisze 
nasz czyteln ik. (rs)

3  f o r t y
sprzedanej czekolady

najlepiej świadczą 
o wzroście
zdolności nabywczej

ludzi pracy
\ \ I  Z M Ó G Ł  się ruch w  sklepach 
'  ’  w  okresie przedśw iątecznym . 

Jak zw ykle , tłum y kupujących od­
w iedzały w rocław ski PD T . O blicze 
nia w ykaza ły , że obroty Domu T o ­
w arow ego w zrosły o około 25 proc. 
w stosunku do obrotów  w  okresie 
przedśw iątecznym  ub. roku. Z jed ­
nej strony św iadczy to, że zw ięk ­
szone zostały dostawy, z drugiej 
zaś, że podniosła się zdolność na­
byw cza ludzi pracy'.

N a jw ięk szym  „w z ięc iem " cieszą 
się artyku ły spożywcze. Jednak po 
pyt w zm ógł się rów n ież na konfek 
cję, galanterię itp. D obrze „sz ły " 
artyku ły gospodarcze jak : garnki, 
porcelana i kryształy.

W rocław sk i P D T  w  okresie 
przedśw iątecznym  posiada w ięk ­
szy w yb ór tow arów . I  tak np: 
sprowadzono czeskie ubrania m>! 
skie i kostiumy damskie. Spośród 
słodyczy, kupowano stosunkowo 
dużo tw ardej czekolady. W  ok re­
sie tym. sprzedano je j w  P D T  z 
górą  2 tony. (ZZ )

Już we wrześniu
zostan’e otwarty
sezon wyścigów 
konnych

T U Ż  w e wrześniu br. będziem y 
”  m ogli ogladać w yścig i konne 

na torze w yścigow ym  w  Parten i- 
cach.

ł kw ietn ia  br. M ie jsk ie  P rzed ­
siębiorstw o Bud. -  Rem ontow e przy 
stępuje do napraw y drewnianych 
części trybun. Konstrukcja  że lazo- 
betonowa jest. nieuszkodzona. O d ­
budowane zostaną rów n ież stajnie, 
które ju ż za dwa lata będą m u­
siały pom ieścić 150 koni. (ster)

N O W O Ś Ć !
„Paczki Pekao“ z Francji
O s o b y  o t r z y m u ją c e  p r z e s y łk i  o d  k r e w n y c h  

z. Z A G R A N I C Y  n ie c h  Ż ą d a ją  w y łą c z n ie

PACZEK PEKAO
o.a- „ - l» t£ , e  P r z v 1 n iu je  z a m ó w ie n ia  1 o p ła ty  
,,  , T U  A D  IN G  C O R P O R A T IO N .  N p  w
n * lM ir 1 J?- Y  25 S t r e e t ,  r o o m  81R. o r a z
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S  A .  O d ­
d z ia ł  w  P a r y ż u  p a r i s  i x , 23 ru e  T a id b o u t

T ą  d r o g ą  m o ż e s z  o t r z y m a ć :

m a te r ia ły  c z y s t o  w e łn ia n e ,  b a w e łn ia n e ,  
p o d s z e w k o w e ,  m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  m a ­
s z y n y  j n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  c e m e n t ,  m e b le ,  
io d io o d b lo r n lk i .  r o w e r y ,  w ę g ie l ,  p a c z k i 
ż y w n o ś c io w e .  In w e n t a r z  ż y w y  —  k r o w y  
i p ro s ię t a

In fo r m a c j i  u d z ie la :

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S . A .

W a r s z a w a ,  u l T r a u g u t ta  7. 409k

H A N D LO W E

T O K A R K Ę  m a łą . s to ło ­
w ą  na m e ta l  i d r z e w o  
k u p ię  „ S i g n u m " ,  Ś w id ­
n ica  SI. 589g

FACHOW CY POSZUKIW ANI

S P R Z Ą T A C Z K A ,  P R A C Z K A ,  W O fc N Y  —  D O ­
Z O R C A  —  p o t r z e b n i . Z g ło s z e n ia :  O Ś R O D E K  
S P O R T Ó W  W O D N Y C H  P R E Z Y D IU M  W  R N  
W R O C Ł A W ,  N A  G R O B L I  32. 38 lk

I N Ż Y N I E R Ó W  A R C H IT E K T Ó W .  G E O D E T Ó W . 
S T A T Y K Ó W  I K A L K U L A T O R Ó W  U R Z Ą D Z E Ń  
S A N I T A R N Y C H .  T E C H N IK Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H  O R A Z  K R E Ś L A R Z Y  w y m ie n io n y c h  s p e ­
c ja ln o ś c i  —  z a t ru d n i n a ty c h m ia s t :  C E N T R A L ­
N E  B IU R O  P R O J K K T O W  B U D O W N IC T W A  
W IE J S K IE G O  O D D Z IA Ł  N A  W O J . R Z E S Z O W ­
S K IE  W  P R Z E M Y Ś L U .  Z g ło s z e n ia  o s o b is le .  lu b  
p is e m n e  n a le ż y  s k ła d a ć  w r a z  z  ż y c io r y s e m  
w  D .yrck c.ii O d d z ia łu  C B P B W  P R Z E M Y Ś L , '  U L .  
S T A L I N G R A D Z K A  N r  37. 369k

M A J S T R A  Ś L U S A R S K IE G O .  S L U 8 A R Z Y  M O N ­
T E R Ó W , M A J S T R A  U R Z Ą D Z E Ń  C H Ł O D N I ­
C Z Y C H .  T O K A R Z A  I K W A L I F IK O W A N E G O  
M A G A Z Y N I E R A  B R A N Ż Y  M E T A L O W E J ,  z a ­
tr u d n i n a ty c h m ia s t  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ K O T W I C A "  W R O ­
C Ł A W ,  P L .  N A N K I E R A  3. 544k

F .F E K C IS T O W  P O R T R E T O W Y C H  o r a z  R E T U ­
S Z E R Ó W  P O Z Y T Y W O W Y C H  z a t ru d n i o d  z a ­
r a z  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ F O T O T E C H N I ­
K A ” , W r o c ła w ,  u l. W id o k  2. S38k

W Ol NO POSADY

N A T Y C H M I A S T  p o ­
t r z e b n a  s ta rs za  o s o b a  d o  
o p ie k i  n a d  c h o rą .  Z g ł o ­
s z e n ia  W r o c ła w ,  u l. P o ­
n ia t o w s k ie g o  24 m . fi. 
__________________ 536g

3 M A S Z Y N I S T K I  p r z y j  
m Je nd  z a r a z  C E N T R A ­
L A  P R O D U K T Ó W  N A  
F T O W Y C H ,  W r o c ła w ,  

H e r c c n a  8.
439k

l o k a l e

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju .  
C en a  o b o ję t n a .  Z g ł o ­
s z e n ia  „ S ł o w o "  p o d  
„ G ł ó w n y  K s i ę g o w y  Z j e ­
d n o c z e n ia " .  572g

OBWIESZCZENIA

P o d a je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  17 m a rc a  
1051 r. z g u b io n o  r z e k  r o z r a c h u n k o w y  in  b la n ­
c o  N r  660339 w y s ta w io n y  p r z e z  Z a k ła d y  . .S z k la ­
r y "  w  Z ło t y m  S to k u , k t ó r y  u n ie w a ż n ia  s ię .

577k

O d d z ia ł  O k r ę g o w y  C e n t r a l i  R o ln ic z e j  S p ó ł ­
d z ie lń )  „ S a m o p o m o c  C h ło p s k a "  w e  W r o c ła w iu  
p o d a je  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i,  ze  k i e r o w ­
n ic tw o  O d d z ia łu  p r z y jm u je  O b y w a t e l i  w  sp ra - 
w a r b  s k a rg ,  z a ż a le u  l u w a g  o d n o ś n ie  d z ia ­
ła ln o ś c i G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i  , .S a m o p o m o c  
C h ło p s k a "  P Z G S - ó w  I s a m e g o  O d d z ia łu  O k r ę ­
g o w e g o  — w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  od  g o d z .  7.30 
d o  17-ej w  g m a c h u  O d d n la lu , >?!. 14. D ą b r o w ­
s k ie g o  46, i p ię t r o ,  p o k ó j  N r  22. 563k

M I E S Z K A N IE  t r z y  p o ­
k o je  k u c h n ia ,  u m e b lo ­
w a n e . W r o c ła w ,  z a m ie ­
n ię  n a  m a ły  d o m e k  w  
K r a k o w ie  p r z y  t r a m ­
w a ju  za  d o p ła tą ,  lu b  
p o k ó j  k u c h n ia  w y g o d y  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ B r o -  
n o w ic e " .  54og

O B  D R . H E N R Y K O W I  F R IE D M A U N O W I  
S E R D E C Z N E  P O D Z I Ę K O W A N I E
za  w y le c z e n ie  d z ie c k a  z  b e z n a d z ie jn e !  ( z d a ­
n ie m  in n y c h  le k a r z y )  c h o r o b y  (d y f t e r y t -  

s z k a r la t y n a  z  p o r a ż e n ie m ) 
s k ła d a ją  

J. M . W y p y c h o w i e
528g

N A U K A

§WjUOWi$M
i  ■yrnjdTdKAj %

I  E A T *  y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  24 b m . —
ffo d z . 19 —  „ P a r i a " ;  85 b m . —  g o d z -
13 —  „ R i g o l e t t o " ;  2G b m . —  
c z y n n a . j D - ™

P O L S K I  —  24 b m ,  jod ? .. ,v n * .  J i E J f f 0 
' i 2fi b m  —  g o d z !  14 r & «  —  , . j S ^  

w a m  s ie  p o d o b a  

M Ł O D E G O  W ID Z A  —  24, 25 i 26 b m . 
—• g o d z .  19.15 —  „ W o d e w i l  w a r s z a w ­
s k i " .

K A M E R A L N Y  -  2B I W  b m . -  gO dŻv
14 —  „ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie " .  g f  

Ż Y D O W S K I  —  24. 23 i 26. b m . —  gOCl||
19.13 —  „200.000".

W Y S T A W Y  

M U Z E U M  $ L Ą S K IJ :  —  p l.
5 — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o l s k i ł g o | §  
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  Ś lą s k a " .  ^  

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł  h is to r y c z n y )  
—  R yn e k , S ta ry  R atusz. ** 

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  —  ul. 
G d y ń s k a  2 —  „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  
d o k u m en c ie '* . '

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  —  „ S z t y c h y  W i l ia m a  
H o g a r t h a " .

K I N A
S L A S K  —  „ P r e m ie r a  w a r s z a w s k a "  (p o i  

s k i ) :  24 b m . —  g o d z .  1P.
25 b m . —  g o d z .  12, 14. IJ L -m T s  i 2013;
28 b m . —  g o d z .  10, 12, 14, 1S, 18.13 
i 20.15.

S C A L A  —  „ D r  S e m m e lw e is "  (N R D ) .
24 b m . —  g o d z .  15.45. 18 i 20.15: ?5 b m . 
i  26 b m  —  g o d z .  13.30, 13.43, 1? 120.13:
?6 b m . g o d z .  11 —  „ G u r a m is z w i l l i “  
(r a d z . ) .

P R Z O D O W N I K  —  „ T a jn a  m is ia "  ( r a d z . )
24 b m . —  g o d z .  16, 18 i 20: 23 1 26 b m .
—  g o d z .  14, 16. 18 i 20; 26 b m . g o d z .  11
—  „ W io s n a 1' (r a d z . ) .

W A R S Z A W A  —  „ C z e r w o n y  r u m a k "  
(a n g . ).  24 b m . —  g o d z .  16. 18 i 25:
25 i 26 bn1. —  g o d z .  14, 16. 18 i  20;
26 b m . b g o d z .  12 —  „ B o g a t a  n a r z e ­
c z o n a "  ( r a d z . ) .

P O K Ó J  —  „ Ś p i e w a k  n ie z n a n y "  ( f r a n c . ) ,
24 b m . —  g o d z .  16, 18 t 20; 23 i 26 b m .
—  g o d z .  14, 16. 18 i 20.

P O L O N I A  —  „ P r z y b r a n a  c ó r k a "  (p z t - L  
s k i )v 24 b m . - -  g o d z .  13.43. 18 i 20.IV  , 
23 i 26 b m . —  g o d z .  13.30, 13,43, 1 
i 20.15.

P IO N I E R  —  24 b m . —  g o d z .  16 i 1*/ !
„ T r z e c i  s z tu r m "  (r a d z . ) .  P r o g r a m  / /
tu a ln o ś c i — g o d z .  20 i 21 : 23 i 26 t. , 7 j
—  „ T o r p e d o w ie c  n i e u g i ę t y "  (r a d z . )/ "  
g o d z .  11, 13.15 i 17. P r o g r a m  a k tu a ln o ­
ś c i —  g o d z .  19 i 20.

T Ę C Z A  —  24 b m  -  —  „ V o lp ó n e “ (fra n c .y  
g o d z .  16. 13 i 20; 35 i 26 b m . —  . .P r z y  
g o d y  N a s r e d in a "  ( r ń d z . ) ,  —  g o d z .  U  
„ A n t o n i  iw a n o w ic z  g n ie w  4 siQ 
(r a d z . ) ,  —  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

F A M A  —  „ O r z e ł  K a u k a z u "  s e r . 
( r a d z . )  24 b m . ~  g o d z .  16 i 18; 23 bn. 
i 26 b m  —  g o d z .  13.30, 17.45 i .4 * r  % 

R O B O T N IK  —  ?4 b m . „ H is t o r i a  j e d n * ^  
g o  w y n a la z k u "  ( r a d z . ) .  g o d z .  17.3L 
i 19.30; 23 i 26 b m . —  „ C z t e r y  s e r c a ^  
(r a d z . ) ,  g o d z .  13.30, 15.30, 17.30 i 19.31-,

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A p t .  S p o ł.  N r  6 —  u l. S ta l in a  87.
A p t .  s p o t .  N r  10 —  u l. T r a u g u t t a  121. 
A p t .  S p o i.  N r  15 —  u l. M ik o ła ja  46.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

24 b m . —  S z p it a l  W o je w ó d z k i  (ó d d z  
c h ir u r g ,  i w ć w n . )  —  u l. W s z y s tk ic h  
Ś w ię t y c h  1. K l in ik a  P e d ia t r y c z n a  — 
u l. W r o ń s k ie g o  13.

23 b m . —  S z p i t a l  K l in i c z n y  N r  5 (o d d s . 
c h ir u r g ,  i w e w n . )  —  u l. T r a u g u t ta  37, 
S z p it a l  M ie js k i  N r  5 (o d d z .  dz i t z . )  —  
u l. K a s p r o w ic z a  64/S8.

26 b m . —  S z p it a l  M ie j s k i  N r  ? (o d d s . 
c h ir u r g . )  -  u l. W it o s a  K l in ik a  
W e w n ę t r z n a  I I  —  u l. P a s te u ra  '  
K l in ik a  P e d ia t r y c z n a  —• u l, W re  
s k ie g o  13.

! ‘R Z V M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  !< m  e s p o n d e ji 
c y jn e  k u rsy  k s ię g o w o ­
ści. L o d ź  — s k r y tk a  
163. llD k

Słowo Pol§kśBn
twoim przyjacielem



v i f k a r z e  C W K S  W a r s z a w a
A t i  występach 
we Wrocławiu
Pl ł . K A R Z R  p i e r w s z o l i g o w e g o  C W K S  W a r s z a w a  r o z e g r a j ą  rre  W r o c ł a w i u  

d w a  s p o t k a n i a ,  w  n i e d z i e l ę  z o b a c z y m y  r e n o m o w a n a  Jeden as tk i;  w o j s k o ­
w y c h  w  m e c z u  o r u c t a a r  P o l s k i  z d r u g o l i g o w ą  S t a l ą  -  F a f a i v a g .

G o ś c i e  w y s t ą p i ą  w  
p e ł n y m  s k ł a d z i e ;  z  
S a s i a d k ł e m ,  G ó r s k i m  
J a n e c z k i e m ,  O l e j n i ­
k i e m ,  S e r a f i n e m  i 
S t e f a n l s z y n e m .

W  b a r w a c h  S t a l i  
z a g r a  k i l k u  n o w y c h  
z a w o d n i k ó w .

P o c z ą t e k  s p o t k a n i a  
o  g o d z . 4 15-ej  na  s t a ­
d i o n i e  p r z y  u l .  B . 
P o l l a k a .
★

W  P O N I E D Z I A Ł E K  p i ł k a r z e  w a r ­
s z a w s c y  J e s z c z e  r a z  z a d e m o n ­

s t r u j ą  s w e  u m i e j ę t n o ś c i  w r o ­
c ł a w s k i e j  p u b l i c z n o ś c i .  W y s t ą p i ą  
o n i  na  s t a d i o n i e  G w a r d i i  w  m e ­
c z u  z O g n i w e m .

S p o t k a n i e  to  z a p o w i a d a  s ię  n i e  
m n i e j  c i e k a w i e  n i ż  n i e d z i e l n e .  W a ­
l o r y  s a m o r z ą d o w c ó w  z n a n e  są n a m  
d o b r z e .

O s t a t n i o  p r z e k o n a l i ś m y  s ię  o  n i c h  
w  m e c z u  z d r u g o l i g o w y m  W K S - e m .  
M i m o  p o c z ą t k u  s e z o n u  O g n i w o  p o ­
s ia d a  j u ż  d o s t a t e c z n ą  k o n d y c j ę ,  k t ó

Kadra okręgowa 
motorowców

W ezon  letni b ieżącego roku bę- 
dzie bardzo bogaty w im pre­

zy  m otorowe. W  zw iązku  z tym  za 
rząd Po lsk iego 

Zw iązku  M otorow e 
go O kręg dolno­
śląski powołał k a ­
drę okręgow ą, w  
skład k tóre j w esz 
li: kategoria w y ­
śc igow a: Sk rzy  p- 
czyński, Dobicki, 

Tym ow icz, 
Szm idt, Gustek, 

'■chułzer, K ra ińsk i, Kosieb , W y -  
1. T o ' ' i ? :

' ,/iŁ w ;;3— -au/Iowa: Schutzer. 
J * i. z i i i\ i . S łow ik , T ym o-

w icz. S ' ‘ (c:t^ {fo i< 'erb, W oln iew icz.
K s tcg rr ia  żużlow a: Schutzer,

Kupczyński, Słaboń, Tom czyszyn,
■ Bosiacki, Kosm alski, Bekier.
(  (H en )

4 *  ~

drużyna siatkówki 
|traży Pożarnej

4 mistrzem
ZS  Ogniwo

ra b ę d z i e  J e g o  g ł ó w n y m  a t u t e m  w  
p o j e d y n k u  z C W K S - e m .

P o c z ą t e k  m e c z u  o g o d z .  15-ej .
★

Na mecz w rocław ski ze Stalą — 
C W K S  w yjeżd ża  w  składzie: Ste- 
faniszyn, beral’in, Polok, Oprych, 
O rłow ski, Szczepański, O lejn ik, 
Górski, Janeczek, Soporek i W o j­
ciechowski. Sąsiadek odniósł kon­
tuzję w  spotkaniu z Ruchem i 
przez dwa tygodn ie nie będzie 
grał. (gr)

Wielki konkurs
sportow y

„Słowa"
Chcesz wygrać
♦  piłkę nożną
^  płaszcz kąp ie low y 

piłkę do siatki
♦  rękaw ice bokserskie 
^  kom plet p ing-ponga
♦  szachy

pantofle gim nastyczne

i w ie le  innych cennych nagród, 
w eź  udział w  konkursie p.t.

„Ja k i wynik?"
Dzisia j zam ieszczam y p ierw szy 

kupon.
T ak ie  kupony znajdziecie w  5-ciu 

ko lejnych  numerach „S łow a  P o l­
sk iego".

Zaznaczam y, że każdy m oże w y  
pełnić dow olną ilość kuponów.

K U P O N  K O N K U R S O W Y

W yn ik  meczu pięściarsk iego 
Zw . Zaw . S zw ecja  —  Z. Z. Polska

Nowe brygady
s p o r t o w o - p r o d u k c y j n e

T-J aslo organ izow ania sporto- 
1 A wych brygad prod u k cy j­

nych rzucone przez czołowego 
pięściarza, przodownika pracy 
Leopolda Faskę ze Stali - Pa fa - 
wagu znajdu je coraz to nowy 
oddźw ięk w śród dolnośląskich 
sportowców .

Ostatnio w  Państw ow ych  Z a ­
kładach Przem ysłu  W ełn ianego 
w Stabłow icach k. W rocław ia  
powstały Cztery now e sportowe 
b rygady produkcyjne złożone 7 
członków  m iejscow ego koła 
W łókniarza.

K ie row n iczką  p ierw sze j b ry ­
gady została Julia Turczyn, któ 
ra w raz zc sw ym i koleżankam i, 
k ierow n iczkam i dalszych b ry ­
gad: M arią  Hanuszek, Janina
Sytn ik  i Stefan ią  Kocot, zobo­
w iąza ły  się do zw iększen ia  sw ej 
dotychczasow ej w ydajności pra 
cy.

(R?l>

S zw edzi —  
W aga musza . . . .  
waga kogucia . . . .  
W aga p iórkow a . . . .  
W aga lekka  . . . .  
W aga lekko

pólśrcdnia . . . .
I W aga półśrednia . . . ,
I W aga lekko 
i średn«a . . . .
I W aga średnia . . . .  
|W?ga półciężka . . . .  
H aga  ciężka . . . .

Po lacy

N azw isko i im ięR o z g r y w k i  s i a t k ó w k i  m e s k i e j  k ó ł  
s p o r t o w y c h  Z S  O g n i w o  w y ł o n i ł y  m i  - 
s t r z o w s k i  z e s p ó ł ,  k t ó r y m  /os ta ła  d ru -  
i y n a  M i e j s k i e j  S t r a ż y  P o ż a r n e j .

N a  d r u g i m  m i e j s c u  u p l a s o w a ł a  się 
W o j e w ó d z k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  

p r z e d  dnTfryną '  M i e j s k i c h  Z a k ł a d ó w  K o ­
m u n i k a c y j n y c h ,  4) S t r a ż  P o ż a r n a  ( I I ) ,  
6) M R N .

W  t u r n i e j u  w z i ę ł o  u d z i a ł  10 z e s p o ­
ł ó w .  N a  w y r ó ż n i a n i e  z * s lu gu . i ą  K w a p i s z  
( S t r a ż  P o ż a r n a ) ,  T r a c z e w s k i  ( W R N )  i 
Ś l i w k a  ( M R N ) .  ( Z u k )

Kolejarz Ostrów
gościem O gniw a
W rocławskich zw olenn ików  ko 

szyków ki czeka m iła niespo 
dzianka. W  drugi dzień św iąt t j .

26 bm. gościć bę­
dą w e W rocław iu  
koszykark i i koszy 
karze K o le ja rza  
Ostrów .

Jak w iem y ostro 
w ian ie  zdobyli w 
tegorocznych roz- 
g ryw k  ach awans 
do I -e j ligi. Roze­
g ra ją  oni tow arzy  
skie spotkanie z 

w icem istrzow ska drużyną Dolnego 
Śląska — Ogn iw em . C iekaw ie za ­
powiada się rów n ież mecz koszy­
ków ki żeńskiej.

Zaw ody odbędą się w  sali Ośrod 
ka K u ltu ry  F izyczne j na Stadion ie 
O lim pijsk im  o godz. 17-tej.

(Zuk)

Polski 
Związek Motorowy
klasyfikuje
KO M I S J A  s p o r t o w a  P o l s k i e g o  Z  w .  

M o t o r o w e g o  O k r ę g  D o ln o ś l ą s k i ,  
w  w y n i k u  p r z e p r o w a d z o n y c h  e l i ­

m i n a c j i  n a d a ła  t y t u ł y  m i s t r z ó w  l w i ­
c e m i s t r z ó w  o k r ę g u  na  r o k  1950 n a s t ę ­
p u j ą c y m  z a w o d n i k o m :  w  k a t e g o r i i

w y ś c i g o w e j  —  k la s a  
125 c c m :  m i s t r z e m
z o s t a ł  F r a n c i s z e k  D o  
b i c k i  z  d z i e r ż o n i o w -  
s k i e e o  O g n i w a .  N a  
d r u g i m  m i e j s c u  u -  
p l a s o w a ł  s ię  J e r z y  
S k r z y p c z y ń s k l  z  b y ­
ł e g o  Z w i ą z k o w c a  ( o -  
b e c n i e  S t a l  -  P a f a -  
w a g ) .

M i o d y  t e n  1 u t a ­
l e n t o w a n y  z a w o d n i k  
n i e  s t a r t o w a ł  w  p i ą ­

t e j  e l i m i n a c j i ,  p o n i e w a ż  z o s t a ł  p o w o ­
ł a n y  d o  w o l s k a ,  w  z w i ą z k u  z c z y m  
j e g o  k o n k u r e n t  D o b i c k i ,  u z y s k a w s z y  
5 p u n k t ó w ,  z d y s t a n s o w a ł  g o  na  s a ­
m y m  f i n i s z u

W  k l a s i e  250 c c m  T y m o w i c z  S ta l  P a -  
f a w a g .  k t ó r y  w  p o c z ą t k o w e j  f a z i e  w y ­
p a d a ł  d o ś ć  s łab o ,  w  o s t a t n i c h  e l i m i n a ­
c j a c h  b e d a c  b e z k o n k u r e n c y j n y ,  z d o ­
b y ł  m i s t r z o s t w o  o k r ę g u  p r z e d  F r a n ­
c i s z k i e m  D o b i c k i m  W  k l a s i e  350 c c m  
t y t u ł  m i s t r z o w s k i  p r z v o a d ł  w  u d z i a l e  
S e h u e t z e r o w i  S ta l  - P a  f  a w a g .  Z a w o d ­
n ik  t e n  s t a r t o w a ł  j e d y n i e  w  t r z e c h  
e l i m i n a d a c h .  m i m o  l o  u z y s k a n e  p u n k  
t y  z a p e w n i ł y  m u  p i e r w s z e  m i e j s c e .  
N a  d r u g i e j  p o z y c j i  u p l a s o w a ł  s !e  S t a ­
n i s ł a w  G u ś t e k  z  W ł ó k n i a r z a  D z i e r ż o ­
n i ó w .

W  k l a s i e  500 c c m .  m i s t r z e m  zo s ta ł  
m ł o d y  1 a m b i t n y  z a w o d n i k  K o l e j a r z a  
W a ł b r z y c h  Z b i g n i e w  W v t r v k u s  M i e ­
c z y s ł a w  K o s i e r b  z e  S t a l l  -  P a f a w a g .  
z d o b y ł  w i c e m i s t r z o s t w o  o k r ę g u  w  te j  
k la s i e ,  s t a r t u j ą c  J e d y n i e  w  t r z e c h  e l i ­
m i n a c j a c h  na  5 o d b y t y c h .  N a j w i ę k ­
s z y m  j e g o  s u k c e s e m  b y ł o  z d o b y c i e  
z t o t e g o  m e d a l u  w  o g ó l n o p o l s k i m  r a i -  
d z i e  w  k t ó r y m  z a j a l  w  k o ń c o w e j  k l a ­
s y f i k a c j i  s z ó s t e  m i e j s c e  w  k a t e g o r i i  
p o w y ż e j  350 c c m .

K a t e g o r i a  r a i d o w a .

K l a s a  125 c c m ,  J a n  W o d z i ń s k i ,  S ta l  
W r o c ł a w  —  m i s t r z  o k r ę g u ,  W a c ł a w  
F i l e m o w ł r z ,  s t a l  W r o c ł a w  —  w i c e ­
m i s t r z  o k r ę g u .

K l a s a  250 c c m ,  S t a n i s ł a w  T y m o ­
w i c z ,  S ta l  W r o c ł a w  — j n i s t r z  o k r ę g u ,  
M i c h a ł  P r u s z y ń s k l ,  S p ó j n i a  J e l e n i a  
G ó r a  — w i c e m i s t r z .

K l a s a  350 c c m ,  M a r i a n  N o w i c k i ,  
S p ó j n i a  J e l e n i a  G ó r a  — m i s t r z  o k r ę ­
g u ,  Z y g m u n t  F r a c z e w s k l ,  O g n i w o  
W r o c ł a w  — w i c c  m i s t r z .

K l a s a  p o n a d  330ccm,  M i e c z y s ł a w  
K o s i e r b ,  S t a l  W i o c ł a w  — m i s l r z  o -  
k r ę g u ,  R y s z a r d  ' / a d o r e c k l ,  s t a l  W r o ­
c ł a w  —  w i c e m i s t r z .

M i s t r z e m  d r u ż y n o w y m  na  ż u ż lu  w  
r o k u  1.150 zo s t a ł a  d r u ż y n a  O g n i w a  z 
L e g n i c y ,  n a t o m i a s t  w i c e m i s t r z e m  b y  
ł y  Z w i ą z k o w i e c  W r o c ł a w .  W r o c ł a w i a ­
n i e  s t r a r i l i  s z a n se  na  t a j e c i e  p i e r w ­
s z e g o  m i e j s c a  d o p i e r o  w o s t a t n i e j  ta- 
z l e  r o z g r y w e k ,  na  s k u t e k  z e p s u c i a  
m a s z y n  o r a z  z d e k o m p l e t o w a n i a  z e ­
s p o łu .  ( I ł e n ) .

Str. 0 S Ł OMO 1’ O I . S R i B

Dr Stanisław  Karp iak

Rośliny i drzewa
na straży zdrowia człowieka 

Fitoncydy —  pogromcami bakterii
NIE  M A  tu *  lu d z i ,  k t ó r y m  b y ł a b y  o b c a  n a z w a  p e n i c y l i n y  lu b  u t r e p t o m y -  

c y n y s  w i e l u  z a p o z n a ł o  się  r. i ch  d o b r o c z y n n y m  d z i a ł a n i e m ,  I nn i zaś  c o l  
o  n i ch  s ł y s z e l i  w z g l ę d n i e  c z y t a l i .

O d k r y c i e  p e n i c y l i n y  z a p o c z ą t k o w a ł o  e r ę  n o w y c h  Ś r o d k ó w  b a k t e r i o b ó j ­
c z y c h ,  n o w y c h  ś r o d k ó w  w a l k i  z c h o r o b a m i  z a k a ź n y m i .  G r u p ę  t y c h  z w i ą z ­
ków '  ( o b e c n i e  p o z n a n o  i c h  j u ż  o k o ł o  s t u k i l k u d z l c s l ę c i u )  n a z y w a m y  a n t y b i o ­
t y k a m i .

P u n k t e m  w y j ś c i o w y m  b a d a ń ,  k t ó r e  
d o p r o w a d z i ł y  d o  w y k r y c i a  a n t y b i o t y ­
k ó w ,  b y ł o  s t w i e r d z e n i e  f a k t u ,  ż e  w  s ą ­
s i e d z t w i e  k u l t u r  n i e k t ó r y c h  p l e śn i  Jak 
na p r z y k ł a d  P  e  n ł c I 1 1 u m  n o t a -  
t u m ,  g in ą  k o l o n i e  b a k t e r y j n e .  W  
z w i ą z k u  z  t y m  n a s u n ę ł o  s ię  p r z y p u s z ­
c z e n i e ,  ż e  p l e ś n i e  p r o d u k u j ą  j a k i e ś  
s u b s t a n c j e ,  n i s z c z ą c e  b a k t e r i e .

P r z y p u s z c z e n i e  t o  z o s t a ł o  p o t w i e r ­
d z o n e  p r z e z  e k s p e r y m e n t y ,  a ż m u d ­
n e  b a d a n ia  z o s t a ł y  u w i e ń c z o n e  w y ­
o d r ę b n i e n i e m  n i e z n a n y c h  p o c z ą t k o w o  
z w i ą z k ó w  c h e m i c z n y c h  w  c z y s t e j  f o r ­
m i e .

N I E Z A W O D N E  T A N C E R Z E  

P R Z E D  A T A K A M I  B A K T E R I I

B u d o w a  c h e m i c z n a  a n t y b i o t y k ó w  Jest 
r ó ż n o r o d n a ,  g d y ż  są o n e  p r o d u k t a m i  
r ó ż n y c h  p r z e m i a n  o r g a n i z m ó w  p l e śn i .  
I ch  r o l a  w  ż y c i u  p l e śn i  p o l e s a  z  j e d ­
n e j  s t r o n y  na  t y m ,  ż e  s t a n o w i ą  o c h r o  
ne  p r z e d  a t a k i e m  h a k t e r i i .  z d r u g i e j  
za ś  —  ż e  są j e d n o c z e ś n i e  ś r o d k a m i

Kasperczak i Czajkowski  spotka li  się va r ingu  w Hali  Ludowej  
podczas meczu Gwardia Wr. —  K o le ja rz  Bydgoszcz.

Drugie miejsce 
wrocławian
w Spartakiadzie 
Wojska Polskiego
W  O S T A T N I M  d n iu  i g r z y s k  W o j s k a  

P o l s k i e g o  w  P o z n a n i u  p r z e p r o w a ­

d z o n o  k o n k u r e n c j e  g i m n a s t y c z n e  
w  k l a s i e  I  i I I .

W i e l k i  s u k c e s  o d n i o s ł a  r e p r e z e n t a c j a ! 

W r o c ł a w i a ,  k t ó r a  w  o g ó l n e j  p u n k t a c j i  
z a i e ł a  I I  m i e j s c e .

T y t u ł  m i s t r z o w s k i  z d o b y ł  z e s p ó l  O  W  
W a r s z a w a .

W y n i k i  t e c h n i c z n e  g i m n a s t y k i :  t y t u ł  w  
k l a s i e  T-e j  z d o b y ł  K u l p t ń s k i  ( W r o c ł a w )  

W  k l a s i e  r i - e j  na p i e r w s z y m  m i e j ­

scu u p l a s o w a ł  s ie  k r a k o w i a n i n  K o s k a  
p r z e d  T r a c z e m  ( L o t n i c t w o ) .

Ć w i c z e n i a  w o l n e  na  k ó ł k a c h :  1) M a ­
ł e c k i ,  2) A n t  o c z y  k ( W r o c ł a w ) .  W  ć w i ­

c z e n i a c h  na  d r ą ż k u  n a j l e p s z y m  b y ł  

K o s k a  a w  s k o k a c h  N i e m c z y k  z W a r ­
s z a w y .

W  p u n k t a c j i  I n d y w i d u a l n e j  p i e r w ­

s z e  m i e j s c e  z a j ą ł  T r a c z  f L o t n i c t w o ) .  

W r o c ł a w i a n i n  A n t o u c z y k  u p l a s o w a ł  
s i ę  na  4 -e j  p o z y c j i .

D r u ż y n o w y  t y t u ł  m i s t r z a  W o j s k a  
P o l s k i e g o  z d o b y ł a  W a r s z a w a .  I I  m i e j ­
s c e  z a j ą ł  W r o c ł a w ,  ( Z u k )

Nowy rekord 
ZSRR
w pływaniu

Na zawodach 
pływackich w  Mo 
skw ie 19-Ietni So- 

. tow iew  pobił re­
kord Z S R R  na 
dyst. 100 m st.

‘ grzb iet, w yn ik iem  
1:07,9 min.

O kręglak w zyw a ) .już p ierw sze zaw odniczki na start. 
Drobna, szczupła H ela G ajda stanęła na lin ii startu. Na 
je j piersi w idnia ła  duża jedynka.

— Pięć... cztery... trzy... dwa... jeden ! —  liczy ł O krę- 
£lak, spoglądając na stoper. J ut; ruszyła. Zaczęła nerw o­
w o przeb ierać nogam i, potem  odepchnęła się k ijkam i 
i zniknęła w  zaroślach nad Dunajcem.

Łyszczarz z N ieb iesem  pojechali pod Turbacz do lasu, 
gdzie trasa biegu przecinała głęboki ja r  i potem sp ły­
wała pom iędzy sm rekam i ku rzece. B y ło  to m niej w ię ­
cej w  po łow ie trasy. W śród gęstej, m łodej sm reczyny 
w yłon iła  się p ierwsza zaw odniczka. N ie  był to jednak 
numer p ierw szy, lecz trzeci... Hanka Stachow iec. Z a ­
wodniczka szybk im i ruchami ciała w ym ija ła  zarośla 
i potem w  pełnym  biegu zjechała do jaru. W idoczn ie by­
ła ju ż  dobrze zmęczona, gdyż na dnie jaru  zachwiała 
się. lecz nie upadła, ty lk o  podparłszy się k ijk iem , za­
częła się szybko Wspinać pod strom y brzeg potoku.

Łyszczarz z zadow olen iem  śledził je j ruchy. B y ły  one 
jeszcze nerw ow e, lecz nie zdradzały sztywności. —  Ta 
skorzystała z m o je j nauki —  m yślał Łyszczarz, obser­
wując, jak  numer trzeci znikał pom iędzy smrekam i.

—  M a gaz! —  rzucił ze znaw stw em  Niebies. —  Ja b y ł­
bym  je j  na pewno nie dogonił... —  zażartow ał.

Łyszczarz nic nie odpow iedzia ł, bo już wśrńd sm reczy- . 
ny m ignęły  now e zaw odniczki. Z ręczn ie i dość płynnie, 
lecz  z w iększym  im petem  prześlizgnęła się przez potok 
Ili?)a Gajda, później m łodziutka Zosia T u le j z numerom 
drugim , w reszcie ukazała się zgrabna, m isterna postać 
B roni O raw iec  —  numer piąty. Broncia z taką szybko­
ścią wpadła w  potok, że narty zary ły  się w  śniegu, jed ­
na z nich w jechała  pod korzeń drzew a i trzasła, jak  za­
pałką. B roncię przerzuciło przez g łow ę, lecz szybko po­
zbiera ła  się i zaczęła biec dalej.

—  B ronka! złam ałaś nartę! —  zaw oła ł za nią Ł y sz ­

czarz.

Bronia jednak nic n ie słyszała, ty lk o  podnosząc z ła ­
maną deskę do góry, zręczn ie z jeżdżała  pom iędzy pnia- 
m i drzew .

—  To  ci uparta i ambitna dziew czyna —  szeptał za 
nią Łyszczarz.

Przec ię li las 1 zjechali w  stronę Dunajca, gdzie pętla 
trasy dla dziew cząt przecinała się z trasą dla chłopców. 
Łyszczarz poprow adził N iebiesa w zd łuż Dunajca i sta­
nęli na wzgórzu, z którego w idać było może k ilom et­
row y, albo i dłuższy odcinek trasy, z podbiegiem , z ja z ­
dam i i bardzo urozm aiconym i odcinkam i fa listym i.

— Zobaczym y, co chłopcy potra fią  —  m ów ił Ł ysz ­
czarz. — Stąd będziem y m ogli w idzieć spory odcinek 
trasy. — Spojrza ł na zegarek, z kieszeni w y ją ł kartkę 
z listą startu jących i dodał po ch w ili: —  W krótce po­
w inni ju ż tu być.

Spoza zarośli w ysypa ło się kilku zaw odn ików  jedno­
cześnie Przez cały odcinek trasy tasowali się, zm ien ia­
jąc prowadzenie. W reszcie na muldach odciął się od 
nich Antek Tu le ja  i w ielk im i susami zaczął pozostaw iać 
ich za sobą N ieb ieskaw y ślad trasy odcinał się od srebr- 
noszarego śniegu i w ijąc  się pom iędzy rzadkim i sm recz­
kami, krzakam i ja łow ca  i głogu, ginął za zakrętem  za­
m arzniętej w ody. Zaw odn icy  ś lizga li się po nim, niby 
po jakim ś pasie transm isyjnym .

N ieb ies nie m ógł wytrzym ać. Stanął na n iew ie lk im  
pagórku i zaczął w yk rzyk iw a ć do ch łopców :

—  W ładek, nie daj się! N ie daj się! Gazu, A n tek ! ga­
zu 1

Tak  się zapalił, że nie zauważył, jak  z daleka w y ło ­
n iły  się d w ie  nowe sylw etki.

—  T o  K rę ty ! — krzyknął p ierwszy raz Łyszczarz. Na 
jeg o  tw arzy  rzeźb iło sie podniecenie. P rzym ru ży ł oczy 
i w pa tryw a ł się w  śnieżną biel.

—  A  kto ten drugi? —  zapytał N iebies.

—  Zaraz, zaraz... dziew iątka... to Jędrek! M ój Jędruś... 
—  w głosie jego  było w ięce j tk liw ości niż uznania. W ie­
dział, że J ęd rek . w ysta rtow a ł z numerem  dziew iątym , 
a K rę ty  z dwunastym . Na po łow ie trasy K rę ty  nadrobił 
ju ż półtoram inutową różnicę czasu. Patrz... tutaj znowu 
w idać tę różnicę stylu... K re ty  b iegł gładko, płynnie, a 
Jędrek jeszcze bardzo sztywno...

—  A le  nie da je się odwalić... —  stw ierdził z zadow o­
len iem  Niebies.

Różnica m iędzy nim i na początku tego odcinka w y ­
nosiła przynajm n ie j trzydzieści m etrów , lecz o dziwo, za­
częła się zmniejszać. Jasiek K rę ty  b iegł długim i susa­
mi. in tensyw nie odb ija jąc się ze stopy, tym czasem  Ję­
drek Jawień chociaż krok m iał krótszy, to jednak jego 
odbicie k ijkam i było tak silne, iż kurzyło się spod ta le­
rzyków . jakby po śniegu płynął człow iek, w zb ija ją c  do 
góry fontanny wody.

—  Z lą  technikę nósr nadrabia pracą rąk... —  szeptał do 
siebie Łyszczarz. — N ie na darm o pracu je w  lesie... patrz, 
ja k ie  ma odbicie...

N ieb ies nie słuchał Łyszezarza. gdyż w  tej ch w ili zw i­
nął dłonie i niby przez tubę zaczął krzyczeć:

—  Jędrek, gazu! N ie daj się, Jędruś! — całym  ser­
cem by ł po stronie Jaw ienia. G dyby mógł, to oddałby 
mu pół swoich sił, by prześcignął K rętego.

(Dalszy ciąg nastąpi)

a g r e s j i ,  u m o ż l i w i a j ą c y m i  w y p i e r a n i  
b a k t e r i i  z  z a j m o w a n e g o  p r z e z  p l e ś n i *  
ś r o d o w i s k a .

N a s u w a  s ię  p y t a n i e :  c z y  w y s t ę p o w a ­
n i e  b a k t e r i o l o g i c z n y c h  s u b s t a n c j i  o -  
g r a n i c z a  s ie  j e d y n i e  d o  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  n i ż s z y c h  f o r m  r o ś l i n n y c h ,  cr.y 
t e ż  j e s t  t o  c e ch a  c a ł e g o  ś w i a t a  r o ś l in ,  
w  t y m  —  l r o ś l i n  z i e l o n y c h ?  O d p o ­
w i e d ź  na  to  p y t a n i e  d a j ą  b a d a n ia  l i ­
c z o n e g o  r a d z i e c k i p g o  B . T .  T  o k  I n a,  
k t ó r y  z a j m u j e  się  t y m  z a g a d n i e n i e m  
od  r o k u  m * .

T o k i n  s t w i e r d z i ł  J e szcze  p r z p d  w y ­
k r y c i e m  p e n i c y l i n y ,  ż e  k n i t u r a  ż y w y c h  
d r o ż d ż y ,  p o z o s t a w i o n a  w' s ą s i e d z t w i e  
r o z t a r t e j  c e b u l i ,  g i n i e  p o  p e w n v m  
c zas i e .  G i n ą  r ó w n i e ż  i In n e  d r o b n o ­
u s t r o j e ,  j a k  g r z y b k i ,  p i e r w o t n i a k i  i  
b a k t e r i e .

P o n i e w a ż  s o k  c e b u l i  w  t y c h  d o ­
ś w i a d c z e n i a c h  n i e  s t y k a !  się  b e z p o ­
ś r e d n i o  z d r o b n o u s t r o j a m i ,  p r o f .  T o ­
k in  w y w n i o s k o w a ł ,  ż e  na  d r o b n o u s t r o ­
j e  d z i a ł a  n i s z c z ą c o  s a m a  w o ń  c e b u l i ,

D Z I E S I Ą T K I  R O Ś L I N  

Z A B I J A J Ą  D R O B N O U S T R O J E

D a l s z e  b a d a n i a  p r o f .  T o k i n a  I J e g *
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  w y k a z a ł y ,  że  o k o ­
ło  60 g a t u n k ó w  r o ś l i n  p o s ia d a  p o d o b ­
na  d o  c e b u l i  z d o l n o ś ć  z a b i j a n i a  d r o b ­
n o u s t r o j ó w  b ą d ź  za  p o m o c ą  l o t n y c h  
o l e j k ó w ,  b ą d ź  s u b s t a n c j i  z a w a r t e j  w  
so k a c h .  N a  p r z y k ł a d ,  w o ń  g a ł a z k i  c z e ­
r e m c h y .  p o ł o ż o n e j  o b o k  n a c z y n i a  z w o  
dą  z a w i e i  a in cą  d r o b n o u s t r o j e ,  z a b i j a  
Je j u ż  p o  k i l k u  m in u t a c h .

B a k t e r i o b ó j c z e  s u b s t a n c j e  r o ś l in  z i e ­
l o n y c h  n » z ’ v a ł  T o k i n  f i t o n c y d a m l .  d la  
p o d k r e ś l e n i a ,  ż e  są o n e  w y t w a r z a n e  
p r z e z  r o i l i n y .  U c z o n y  r a d z i e c k i  u w a ­
ża . ż e  f i t o n c y d y  sa n i e z r m  I n n y m ,  
j a k  s u b s t a n c j a m i  o d p o r n o ś c i o w y m i  r o ­
śl in.

N a j s i l n i e j s z e  f i t o n c y d y  z a w a r t e  są 
w  c e b u l i ,  c z o s n k u  1 c h r z a n i e .  M n i e j  
siJnc, l e c z  d o s t a t e c z n i e  s k u t e c z n e ,  p o ­
s i a d a j ą  j a r z y n y ,  d r z e w a  l i ś c ia s te  ( o -  
r z e ch  w ł o s k i ,  b r z o z a ,  t o p o l a  b ia ła ,  p la  
tan , j a b ł o ń ,  g ru s za  1 i n n e )  1 s z p i l k o ­
w e .  o r a z  z i o ła  (na p r z y k ł a d  p io łu n  lu b  
s z a łw i a ) .

B a k f  e r i o h ó l c z a  si ła  f i t o n c y d ń w  Jest 
n i e  t y l k o  r ó ż n a  u p o s z c z e g ó l n y c h  g a ­
t u n k ó w  roś l in ,  l e c z  n n w e t  w  r ó ż n v r h  
c/.eścjach t.*j s a m e j  r n > i in y ;  na  p r z y ­
k ł a d  f i t o n c y d y ,  p r o d u k o w a n e  przey.  
g ł ó w k ę  c e b u l i ,  są t r z y k r o t n i e  s i l n i e j ­
s ze  n i ż  p r z e z  l i ś c i e :  w o ń  l i śc i  c z e ­
r e m c h y  d z i a ł a  s i l n i e j  n i ż  w o ń  k w i a ­
t ó w .

L E K A R S T W A  D O S K O N A L E :  

C E B U L A  I C Z O S N E K

W  c i ą g u  ż y c i a  r o ś l i n y  z m i e n i a  t l ę  
I l o i ć  f i l o n c y d ó w  i Ich s i ł a :  m ł o d a
c e b u l a  m a  i c h  w i ę c e j  n i ż  s ta ra .  T o ,  
z d a n i e m  p r o f .  T o k i n a .  je s t  p r z y c z y n a  
ł a t w i e j s z e g o  z a g n i w a n i a  c e b u l i  w  m a ­
g a z y n a c h  p od  k o n i e c  z i m y .

F i t o n c y d y  n i s z c zą  c a ł y  s z e r e g  d r o b ­
n o u s t r o j ó w ,  w  t y m  i u s t r o j ó w  c h o r o ­
b o t w ó r c z y c h ,  Jak z a r a z k i  d e z y n t e r i i ,  
p a r a ł y  i i i s ó w .  d y f t e r i i ,  c h o l e r y ,  a na  ­
w e t  g r u ź l i c y .  L e c z n i c t w o  l u d o w e  r»d 
d a w n a  s t o s u j e  c e b u l ę  i c z o s n e k .  Jako  
s k u t e c z n e  l e k i  p r z y  w i e l u  s c h o r z e n i a c h .

M e d y c y n a  p o l e c a  w y c i ą g i  c z o s n k u  
p r z y  s k l e r o z i e .

Z a s i ę g  l e c z n i c z y  c e b u l i  I c z o s n k u  —  
w  z w i ą z k u  7. o d k r y c i e m  f i t o n c y d o w  —  
z n a c z n i e  s ię  r o z s z e r z y ł .  O k a z a ł o  s ię  b o ­
w i e m ,  ż e  ż u c i e  na p r z y k ł a d  c z o s n k u  w  
c ią g u  j e d n e j  m i n u t y  p o w o d u j e  z n i s z ­
c z e n i e  c a ł e j  f l o r y  b a k t e r y j n e j  j a m v  
u s tn e j ,  w y s t ę p u j ą c e j  u lu d z i  n a w e t  
c a ł k o w i c i e  z d r o w y c h .

Z  c h w i l ą  s t w i e r d z e n i a  w p ł y w u  f l t o n -  
c y d ó w  na  z a r a z k i  c h o r o b o t w ó r c z e  r o z ­
p o c z ę t o  b a d a n ia  na d  p r a k t y c z n y m  i c h  
z a s t o s o w a n i e m  w  m e d y c y n i e .

J e ż e l i  j a k i ś  c z y n n i k  z a b i j a  b a k t e r i e  
p o z a  o r g a n i z m e m ,  n ie  z n a c z y  to  w c a ­
le,  ż e  c z y n i  t o  s a m o  w  o r g a n i z m i e .  
Z  t e g o  p o w o d u  n a u k a  p r z e ż y ł a  j u ż  n ie  
j e d n o  r o z c z a r o w a n i e .  P o d o b n i e  p r z e d ­
s t a w i a  s ię  i s p r a w a  z  f i t o n c y d a m ł .  W  
s z e r e g u  w y p a d k ó w ,  j a k  na  p r z y k ł a d  
p r z y  l e c z e n i u  r o p i e j ą c y c h  r a n  c z y  
d e z y n t e r i i ,  sok  c e b u l i  d a w a ł  w s p a n i a ­
łe  r e z u l t a t y .  Z a w i ó d ł  J ed n a k  p o k ł a d a ­
ne  n a d z i e j e  p r z y  l e c z e n iu  g r u ź l i c y .

C H R Z A N  D O S K O N A L E  

K O N S E R W U J E  M I Ę S O

P r o f .  T o k i n ,  w s p ó l n i e  z  p r o f .  J a l k o -  
w e m ,  p r z e p r o w a d z i ł  w  T o m s k u  p r ó b y  
l e c z e p i a  g r u ź l i c y .  C h o r z y  r o b i l i  d z i e n ­
n i e  o d  5-c iu  d o  8 -m iu  g ł ę b o k i c h  w d e ­
c h ó w  w o n i  c e b u l i .  P o  m i ę s i ą c u  z a o b ­
s e r w o w a n o  u n i c h  w y b i t n ą  p o p r a w ę  
a p e t y t u ,  p r z y r o s t  w a g i  c i a ł a ,  z m n i e j ­
s z e n i e  s z y b k o ś c i  o p a d a n i a  k r w i n e k ;  
I lo ś ć  p l w o c i n  z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł a ,  
p r z y  c z y m  o d p l u w a n i e  s ta ło  s ię  l ż e j s z e .  
A n a l i z a  b a k t c r i o l o g i r z m a  w y k a z a ł a  j e d  
n a k .  ż e  IJośc p r ą tk ó w '  K o c h a  n ie  z n in i e j  
s z y ła  się.

P o m y ś l n e  w y n i k i  d a ł y  p r ó b y  z a s t o ­
s o w a n i a  f i t o n c y d o w  w  i n n y c h  d z i e d z i ­
na ch .  U c z o n y  r a d z i e c k i  S  a w  c z  u k 
s t w i e r d z i ł ,  ż e  m i ę s o  u m i e s z c z o n e  p o d  
k l o s z e m  r a z e m  z k a w a ł k i e m  c h r z a n u ,  
u l e g a  z e p s u c iu  d o p i e r o  p o  p a r u  
d n i a c h  —  p o d c z a s  g d y  s a m o  m i ę s o  
p s u ł o  s ię  Już w  d r u g i m  dn iu .  T e n  sa m  
u c z o n y  z a o b s e r w o w a ł ,  ż e  f i t o n c y d y  
c h r o n i ą  o w o c e  p r z e d  g n i c i e m ,  (n p .  
g r u s z k i ,  j a b ł k a ,  ś l i w k i ,  w i n o g r o n a ) .

F i t o n c y d y  o k a z a ł y  się s k u t e c z n y m  
ś r o d k i e m  w  z w a l c z a n i u  g r z y b k o w e j  
c h o r o b y  z i e m n i a k ó w ,  z w a n e j  z a r a z ą  
z i e m n i a c z a n ą .

P r z y k ł a d ó w  s t o s o w a n i a  f i t o n c y d ó w  
w  p r a k t y c e  m o ż n a  b y  w y l i c z y ć  z n a c z ­
n i e  w i ę c e j .  P r z e d s t a w i o n e  p r z y k ł a d y  
w y s t a i  c z ą  J ed n a k ,  b y  w r ó ż y ć  f i t o n c y -  
d o in  o d e g r a n i e  p o w a ż n e j  r o l i  w* w a l c e  
c z ł o w i e k a  z c h o r o b a m i  lu d z i ,  z w i e r z ą t  
I r o ś l in .
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